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Dział odzieżowy:
Ubrania, palta, 

buroczkl, modna gar­
deroba męska, dam­
ska. dziecinna w du­
żym wyborze.

Dział gaianterji:
bielizna, krawaty, 
trykoty, pończochy, 
aweatfy , rękawiczki, 
skarpetki.

Dział obuwia:
Obawie męskie, 

damskie i dziecinne, 

buty s cholewami, 
gietry. sznurowadła.

Dział wełniany:
Kupony kamga- 

rów, bostonów, ga- 
bardiny, sukna, kor- 
Hów. i pól wełen na 
ubrania męskie 1 
damskie.

Dział białych i 
kolorowych to­
warów:
Płótna, chustki, obru­
sy. ręczniki, prześ­
cieradła, zefiry, bar­
chany i flanele.

Towary różne:
Chustki wełnia­

ne, kapy na łóżka, 
oifordy, fartuchowe, 
pościelowe, kołdry 
watowe, kapy plu­
szowe i t. d.
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Uchwalenie ustawy o naprawie linansów.—Sprawa kryzysu w przemyśle.' 
—Sytuacja przemysłowa w oświetleniu Rządu. — Uchwalenie kilku waż­

nych ustaw.—Następne posiedzenie 10 stycznia.

U c h w a le n ie  n a l a w y  
o  n  e ^ s-a w ie  f i n a n s ó w .
WARSZAWA 17. (PAT.) Na dzislef- 

ST*rn poa<edz«niu Sejmuj po przyjęciu  
rezolucji, wzywającej rząd, oby n ie­
zw łocznie w niósł now elę do ustaw y o 
uposażeniu  profesorów  1 pom ocników  
naukow ych akadem ii i poi techniki, 
p rzystąp io ro  do 8 czytan ie ustaw y o 
naprawi") gospodarki finansowe!. Pos. 
M oracz'.w ski nie podziela prow adzenia 
polityki oddaw ania w ręce  pryw atne 
przedsiębiorstw , k tó re  eą dla państw a 
z ło toda jne . Po kilku Jeszcze Innych 
przem ów ieniach, przystąpiono do  głoso- 
wenie.

W nioski *r.n’e !c 'r<  i do a r t  4 
.o d rzu co n o , poczem  yrzyjęto  całą 
ustaw ę, ja k o te i ustaw ę o obrocie  
pieniężnym  w 3 Czytaniu.
Przystąpiono do

s p r a w o z d a n ia  o  k r y z y a t a  
xa p r z e m y śle *

Pos. Galiński przedstaw ia sprawo» 
zdanie i oznajm ia, źe połączone kom isje 
przem ysłow o-handlow a i ochrony pracy 
nadesłały  rezolucje, w zyw ającą rząd aby: 

pod kontro lą udzielał kredytów, 
wydał walkę droży»nte artykułów  

pierwszej potrzeby,

p rz e ie z a ł przem ysłow i rodzim em u 
obstalun l i rządow e,

w prow adził ewidencją tow arów  przy* 
chodzących  s  zagranicy I regulow ał 
akcją celną,

przystąp ił do zróżniczkow anie taryf 
kolejowych I eksportow ych,

przy nowelizacji ustaw y o  ochronie  
lokatorów , zabezpieczył In teresy  włc£ci* 
cieli n ieruchom ości n ie w drodze wy- 
Jęcia s  pod ustaw y lokalów przem ysło­
wych, Itcz przez podwyższenie mnoż­
nika,-

w niósł ustaw ą zabezpieczającą ro ­
botnikom  zasiłki w czasie kryzysu,

rów nocześnie nie wydzielał węgiel 
górnośląski do wszystkich dzielnic, wre­
szcie

eby utrzym ał w ruchu zakłady bą- 
dące pod zarządem  państwowym , um o­
żliwił nabycia tan ich  tow arów  w prost 
od producentów  bez kooperatyw  1 dał 
fabrykom , dotkniętym  kryzysem  większe 
zam ów ienia rządow e, aby zakładów  nie 
zam ykano całkow icie, lecz w razie ko­
nieczności . ograniczano produkcją nie 
w ydalając robotników , aby nie obniżano 
im zarobku, aby zniżono ceny  m ieliw a 
i wypieku, aby m inister, przem ysłu 1 
bend lu  zwróciło uwegą ne  organizacją 
zakładów  przem ysłowych, co  wpłynio na 
potan ien ie  kosztów  produkcji.

Ponadto  posłow ie Reger i Zuicwotó 
wnieśli rezo lucję w zyw ającą do budowy



;PRACA* ~  18 gro<ft»?o 1921 r. Ht.m
rowych Lola!, kliku nowych kopalń I 
wzywająca rząd do wniesienie ustawy 
uprawniającej rząd do wprowadzenia
przymusowych zarządów w zakładach 
przemysłowych w koniecznych wypad­
kach.

K ie ro w n ik  m in . h a n d lu  i p rzem y *  
s iu  S tr a s b u r g e r  m ów i o p rz y c z y n a c h  
k ry z y s u  p rzem y sło w eg o . P o ls k a  z a w sz e  
m ia ła  i d z iś  m a  w ie lk i p rz e m y s ł, a le  
n ig d y  n ie  m  a ła  i d z iś  n iem a  iw ie lk ie g o  
b u n d lu  m ię d z y n a ro d o w e g o . T e n  b r a k  
je s t  je d n ą  z  p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  n a ­
w e t p rz y  p o m y ś ln e j k u n ju n k tu rz e  e k s ­
p o rto w e j, e k s p o r t  n a sz  ro z w ija ł  s ię  b a r ­
dzo  n ie d o s ta te c z n ie .

P a r ę  ty g o d n i te m u  w y ło n iła  s !q 
je s z c z e  je d n a  p rz y c z y n a , {m ianow icie  
s z y b k a  z w y ż k a  m a rk i p o lsk ie j . W o- 
s ta tn im  c z a s ie  s y tu a c ja  p o p ra w iła  s ię  
je d n a k  n ieco , g d y ż  c e n y  to w a ró w  z a ­
g ra n ic z n y c h  u le g ły  p e w n e j zw y żce . W sk u ­
te k  teg o  p rz e m y s ł  m o że  zn o w u  k o n k u ­
ro w ać  z z a g ra n ic ą  R ząd  w y d a ł z re s z tą  
s z e re g  z a rz ą d z e ń  u ła tw ia ją c y c h  e k s p o r t  
i z a rz ą d z e n ia  te  w y d a ły  ju ż  n a w e t p e w ­
ne re z u l ta ty .  W  o s ta tn im  c z a s ie  p rz e ­
m y s ł n a s z  d o s y ć  in te n sy w n ie  z a jm u je  
bu; o rg a n iz a c ją  zw iązków  e k sp o r to w y c h , 
z w ła sz c z a  ty c z y  s ię  to  p rz e m y s łu  w łó­
k ie n n ic z e g o  i m a sz y n  ro ln ic z y c h . P o ls k ą  
p o w in n a  w ejść  w s to s u n k i  h a n d lo w e  i 
z a w ie ra ć  u m o w y  h a n d lo w e  z e  w s z y s t-  
k ie m i p a ń s tw a m i i s ą s ia d a m i.

M ów ca s tw ie rd z a , że  s y tu a c ja  f i ­
n an so w a  n a sz y c h  b a n k ó w  n ie c o  s ię  p o ­
p ra w iła , m a ją  ono ju ż  w ię k s z ą  ilo ść  g o ­
tów ki, ta k , żo p o m o c  rz ą d o w a  p rz y  u -  
(i/.ie lam u  k re d y tó w  p rz y n io s ła  j u ż  d o ­
d a tn i s k u te k .

D o w n io sk u  S e jm u , d o ty c z ą c e g o  
p o w ię k sz e n iu  k re d y tó w  d la  p rz e m y s łu  i 
r z e m io - ł i  z 200 o a  d a ls z e  800 in iłjo n ó w  
aa r. b . rz ą d  o d n o si s ię  ja k n a jp r z y c h y l-  
u ie j. Z n iż k a  c e n  id z ie  u  nas d o ść  o- 
jo rn ie .  Z n iżk i d o ty c h c z a so w e  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  j a k  n a s tę p u je ;

W  p rz e m y ś le  p a p ie rn ic z y m  n a s tą ­
p iła  z n iż k a  o 6. p ro c ., ch o ć  z a p e w n ia n o  
ZO p ro c ., a  c e n a  c e lo lo z y  s p a d ła  o l*> 
p r o c ,  m a sz y n y  i w y ro b y  m e ta lo w e  o 80 
^ruc . i je s z c z e  w  ty c h  d n ia c h  s p o d z ie ­
w an a  je s t  d a ls z a  z n iż k a  6 p ro c . C en y  
ży w n o śc i n ie k tó ry c h  a r t t e ż  s p a d ły .

W n io sk i k i-m isji m ó w ią  je s z c z e  o 
z a rz ą d z ie  p rz y m u so w y m . M ów ca z a z ­
n acza , że  p o d  ty ru  w z g lę d e m  rz ą d  p o ­
s ia d a  d e k r e t  z i '.>10. k tó ry  z e z w a la  w 
p ew n y c h  w y p a d k a c h  b ra ć  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  p rz e m y s ło w e  p o d  z a rz ą d  p r z y m u ­
sow y . R ząd  s to i o c z y w iśc ie  n a  z a sa d z ie  
teg o  d e k re tu ,  k tó ry  je d n a k  s to s u je  z c a ­
łą  »g lę d n o ś c ią , g d y ż  z a m y k a  s ię  w łas  
n ie  z w y k le  te  z a k ła d y , k tó re  ż le  p ro ­
sp e ru ją . ;

Pos. Ż u ła w sk i d o w o d z i, ż e  d z iś  c a ­
ły  p rz e m y s ł z o s ta ł  z a ta m o w a n y  b e z ro ­
bo c iem  d o ty k a ją c e m  200 ty s .  lu d z i, k tó ­
re  o b ję ło  tk a c tw o  łó d zk ie , z g ie r s k ie  i 
o ia ło s to c k ie , c a ły  p rz e m y s ł  w łó k n is ty , 
n a f to w y , c e m e n to w y , p a p ie rn ir z y , g a r ­
b a rs k i  i d rz e w n y . J u ż  d z iś  p ra c u je - s ię  
n ie  10 g o d z , a le  n ie  p ra c u je  s i ę  8 go­
dzin . D z iś  w id z im y , żo s ię  p ra c u je  3.
4, 5 a lb  > 6 g o d z . W w ie lu  w y p a d k a c h  
t a  b e z r  -bocie  w y w o łan e  ¡ je s t z łą  w o lą  
p rz e m y s ło w c ó w , k tó rz y  do  n a jw y ż sz e g o  
cy n i/.m u  p o su w a ją  s ię  pod  ty m  w z g lę ­
d em , sz c z e g ó ln ie  w P o z n a ń s k ie m  i  P o­
m o rsk ie m .

P rz e m a w ia ł s z e re g  po słó w  z  róż­
nych  u g ru p o w a ń , s k ła d a ją c y c h  sw e  w n io ­
sk i.

Pos. Waszkiewicz (NPR) w ita  
z radością zainteresowanie, które 
wywołała sprawa bezrobotnych oraz 
sprawa pomocy rządowej dla prze­
mysłowców. Żąda jednak kontroli 
nad zużytkowaniem kredytów. Mów­
ca oświadcza, że jedyną drogą po­
prawy jest uspołecznienie produk­
cji.

Nastąpiło głosowanie, w  któ­
rem przyjęto pierwszą rezolucję ko­
misji z dodatkiem, że pomoc kredy­
tową należy rozciągnąć także na 
rękodzieła. Pozatem uchwalono 
wszystkie rezolucje.

N a s tę p n ie  p rz y ję to  w  d ru g ie m  i  
trz e c i cm  c z y ta n ia ,  u s ta w ę  o  d a lsz y c h  e -  
m is ja c h  b ile tó w  sk a rb o w y c h , k tó ry c h  o -

fó ln a  su m a  w y n o s i o b e c n ie  30 m il ja r -  
ów , a  od  1 lu te g o  p o z o s ta n ie  16 m i­

lja rd ó w .
P o  p rz y ję c iu  w  8 -c iem  c z y ta n iu  u -  

s ta w y  o  p rz e p isa c h  co do k o sz tó w  sąd o ­
w ych , o raz  z b y c iu  lu b  z a m ia n ie  n ie ru ­
chom ośc i u rz ę d u  o d b u d o w y  w e  L w o w ie  
p rz y s tą p io n o  do ra ty f ik a c ji  u m o w y  P o l­
sk i z G d a ń sk ie m  z  24 p a ź d z ie rn ik a , kt& - 
rą  referował p o s . S t. G rab sk i.

M in. sp r . z a g r . S k irm u n t p o d n o si, 
i e  R z p lita  P o ls k a  m u s i iś ć  d ro g ą , k tó ra  
u ła tw i  G d ań sk o w i z a ję c ie  d a w n e g o  sw e ­
g o  s ta n o w is k a  w  n ie z a c h w ia n e j w ie rn o ­
ś c i d la  P o lsk i, S e jm  je d n o g ło ś n ie  u s ta r  
w ę  p rz y ją ł  w  2 i  3 c z y ta n iu . -

N a s tę p n ie  pos. Z a łu s k a  im ie n ie m  
k o m is ji  w o jsk o w e j z d a ł s p ra w ę  z  w n io ­
s k u  o z n ie s ie n ie  n a d z w y c z a jn e j k o m is j i  
re w iz y jn e j se jm o w e j.

Z k o le i u c h w a lo n o  u s ta w ę , ro z c ią ­
g a ją c ą  n a  c a łe  p a ń s tw o  o

p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  
p r z e m y s ł o w y m i

U s ta w a  p rz y jm u ję  z a  p o d s ta w ę  d o -

podne
fcrotn
u s ta w ę  w  sp ra w ie  u d z ie le n ia  m in is tro w i 
p rz e m y s łu  i  h a n d lu  n a d z w y c z a jn y c h  p e ł­
n o m o c n ic tw  d o  u re g u lo w a n ia  s p ra w  o p a ­
ło w y ch , o ra z  u s ta w ę  o z n ie s ie n iu  m in i­
s te r s tw a  a p ro w iz a c ji  z  d n ie m  81 g ru d n ia  
1921 r . i p rz e n ie s ie n iu  u p ra w n ie ń  Jeg o  n a  
m in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h .

N a  te m  o b ra d y  zak o ń czo n o .
N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię

10 s ty c z n ia  1922 r.
W ic e m a rsz a łe k  O sieck i ży czy ł po­

s ło m  w e so ły c h  ś w ią t  n a  co  p o s ło w ie  o d ­
p o w ie d z ie li  g o rą c e m i o k rz y k a m i.

U l i  glac DneW i ifc Mile.
WARSZAWA, 17. (PA T. i Z min. 

•karbu, komuniku!«, ie  pogłoski, jakoby 
p. minister akarbu zam ie rza ł wystąpić o 
zniżeni« płac urzędnikom, aą bezpod­
stawne.

P a i i j te a ii  ¡fa m  i i  zapałslL
W A R S Z A W A , 17 (P A T ) B . P r. M in. 

Skarbu k o m u n ik u je , i o  z  d n ie m  1 s ty ­
c z n ia  22 r. w c h o d z i w ży c ic  ro zp o rzą ­
d z e n ie  R ady  M in. o p o d w y ż sz e n iu  a k c y -  

lit ‘ 
m k; o d  p

ceg o  n ic  w ię c e j n iż  80 s z tu k .  K ażdy ,

z y  o d  z a p a łe k  z  d o ty c h c z a so w e j je d n e j  
m a rk i  n a  2 m k . o d  p u d e łk a , z a w ie ra ją -

k to  w  d n iu  1 s ty c z n ia  22 r. p o s iad ać  
b ę d z ie  z a p a s  z a p a łe k , ¡p o w in ien  z g ło s ić  
s ię  c e le m  d o d a tk o w e g o  o p o d a tk o w a n ia  
n a jp ó ź n ie j do d n . 3 s ty c z n ia . D o z g ło ­
sz e ń  zapasftw  o b o w iązan i s ą  n ie ty lfc^  
s p rz e d a w c y  ia p a ło k , lec*. I oso  n y  p ry ­
w a tn e , o ile  p o s ia d a ją  w ię c e j, n iż  100 
p u d e łe k , o z a w a r to śc i n ie  w ię c e j n iż  80 
s z t .  z a p a łe k .

Prace podkemisyj.
KATOWICE. 17 (PAT) Komu 

nikat prasowy delegacji polskiej z 
dnia 16 bm: Praco podkomisji dla 
spraw wodnych i elektrycznych po­
stępują szybko naprzód. Ustalone zo­
stały zobowiązania co do wzajem­
nego dostarczania wody. Komisja 
kolejowa ustaliła stacje, które słu­
żyć będą jak stacje pograniczne.

m i  c M t y t i .
K A T O W IC E , 17-go  (P A T ) P ach o w e  

c zaso p ism o  » In d u s tr ie  C o u rr ie u r“ s tw ie r ­
d z a , że  z p o w o d u  z n iz k i m a rk i n ie m ie ­
c k ie j  c e n a  k o k s u  g ó rn o ś lą sk ie g o  m u si 
b y ć  z n a c z n ie  p o d w y ższo n ą . W  te n  spo ­
sób  c e n a  w e w n ą trz  k r a ju  k a lk u lu je  s ię  
650 m k . z a  to n n ę , z a ś  z a  g ra n ic ą  po 
800 m k . P ism o  s tw ie rd z a  d a le j , że  e k s ­
p o r t  k o k s u  z w ła sz c z a  do  P o ls k i  w z ró s ł 
w  lis to p a d z ie  w  d w ó jn a só b , j a k  ró w n ie ż  
i  do  C zec h o s ło w a c ji.

c zy ć  o  tę  sp ra w ę , g d y ż  z a ła tw ie n ie  j e j .  
n a le ż y  do  K o m is ji O d sz k o d o w a ć , k tó r a  
s ię  n ią  z a jm u je .

flijawMi ni raty airaiMi
PA R Y Z, 17. K o m is ja  O d szk o d o w aw ­

c z a  z e b ra ła  s ię  d z iś  po  p o łu d n iu  o g o d z .
4 ce le m  u s ta le n ia  o d p o w ied z i n a  o s ta t ­
n ią  n o tę  k a n c le rz a  R zeszy . K o m is ja  b a ­
d a ła  o b ecn e  p o ło ż e n ie  N iem ieo  i  u c h w a ­
li ła  u trz y m a ć  w  m o cy  sw o je  s ta n o w isk o , 
k tó re m u  d a ła  w y ra z  w  o s ta tn ie j  sw o je j 
n o c ie  do  R ząd u  N ie m ie c k ie g o , a m ia n o ­
w ic ie , że  N iem cy  m o g ą  d o trz y m a ć  o b a  
te rm in y  p ła tn o ś c i t. i. 15 s ty c z n ia  ! 15 
lu te g o  d la  d w ó ch  n a jb liż sz y c h  r a t  K o­
m is ja  p rz e sz ła  n a s tę p n ie  do  ś ro d k ó w , 
m a ją c y c n  zab e z p iec z y ć  te  p ła tn o śc i i  u -  
c h w a li ła  n a  w y p a d e k , g d y b y  R ząd  n ie ­
m ie c k i n ie  p rz y s tą p ił  do  w y k o n a n ia  p ro ­
je k tó w  K o m is ji, w e z w a ć  in te re so w a n e  
m o c a rs tw a  do  p o d ję c ia  z a rz ą d z e ń  k o ­
n ie c z n y c h  d la  z a b e z p ie c z e n ia  ic h  ż ą d a ń

B M . 3 liM l  aifflietkla.
PA R Y Z , 17. P re z y d e n t m in is tró w  

B ria n d  p rz y ją ł  d z iś  p rz e d  p o łu d n ie m  w  
M in is te rs tw ie  S p ra w  Z ag ra n ic zn y c h  p o sła  

ś n ie m ie c k ie g o  M ayera , k tó ry  c h c ia ł m u  
p o d a ć  pow o d y , z  ja k ic h  k a n c le rz  W ir th  
w y s to so w a ł sw o ją  o s ta tn ią  n o tę  do  Ko­
m is ji  O d szk o d o w ań  z ż ą d a n ie m  o d ro cze ­
n ia  p ła tn o ś c i  r a t ,  p rz y p a d a ją c y c h  n a  15 
s ty c z n ia  i 15 lu te g o . B ria n d  o d p o w ie ­
d z ia ł  p o n o w n ie , iż  n ie  m oże s ię  tro s z -

Jak M i  iwaltaij irożjzm.
BERLIN, 17. (Polpress). Od kilku­

nastu już dni w Berlinie generalny straik: 
strajkują gospodynie niemieckie, które 
wobeo panującej szalonej drożyzny w 
Berlinie postanowiły nie kupować wcale 
całego szeregu przedmiotów, a więc: 
mebli, dywanów, firanek, obuwia, bieliz­
ny, biżuterjl, fortepianów i Innych in­
strumentów. Kupcy, którzy początkowo 
lekceważyli ten strajk obecnie są poważ­
nie zaniepokojeni, gdyż dla wielu skle-
E6w grozi on katastrofą. To też od kił- 

u dni ceny zaczęły nieco spadać.

I i i !  m n d i  v  W lednli.
WIEDEŃ, 17 (PAT) Splądrowano tu 

dziś cały szereg sklepów w różnych czę­
ściach miasta. W południe wtargnęło 
około 200  osób do sklepu z ubraniami. 
Zrabowano ubrania na ogólny wartość
600,000 koron, 6 osób aresztowano.

Fraatla a Watykan.
PARYZ 17. (PAT). H. Odpowia­

dając w senacie na in terpelację  w s p ra ­
wie podjęcia stosunków z Wcfykan&n, 
Briand. oświadczy*, a» powalał de­
cyzję w tej spraw ie, to ty lko  dlatego, 
ze wymagał tego interes Francji. Jed 
nakże ocena problem u przekształcenia  
przedstawicielstwa Francji w Watykanie 
im ambasadę nnleży w- całości do p a r­
lamentu, który powinien obalić rząd, Je­
żeli uważa, że fakt istn ien ia  am basady 
w Rzym ie może przeszkodzić Francji i 
skompromitować dokonane dzieło prze­
obrażenia Francji na państwo świeckie. 
Prem jer zaznacza, że nie życzyłby F ra n ­
cji prowadzenia przeciwnej polityki.

Z  kolei p rem jer w ypow iedział sło­
wa Jonnarta, wedle których jest rzeczą 
niewątpliwą d la  Stolicy Św iętej, że u 
stawy świeckie powinny pyć uszanowa­
ne. Następnie premjer jeszcze raz  o- 
św iadcza, ie  sprawę tę  rozw ażał w yłą­
cznie z punktu widzenia polityki &agra-l 
nicznej i s tw ierdza, że istnienie p rze d -’ 
stawicielstwa francuskiego w Watykanie; 
jest korzystne dla interesów kraju.

Zwycięstwo rządu angiel­
skiego.

LONDYN 17. (PAT). Havas. 
Izba Gmin przyjęła 401 głosami 
przeciw 58 odpowiedź na mowę 
trontfwą, dotyczącą sprawy przyję­
cia układu angielsko-irlandzkiego.

LONDYN 1 7 . (P A T ) . —  Izba 
lordów przyjęła 160 glosami prze­
ciwko 4 7  odpowiedź na mowę tro­
nową.

C ią g n ie n ie  M ii j a n a w k . .
We wczorajszem ciągnieniu wy­

grana padła na
Nk 3 ,0 3 3 ,1 0 0 .

Z giełdy warszawskiej.
( Od  w U u n e j o  kor t s p . }

Dla w alu t i dew iz zagranicznych 
usposobienie zwyżkowe.
N otow anej Dolary

s

Martd niera. 
Franki franc. 
Funty szterL

□
3160.—

16.10
255.-

1325«.—

Z y c i e  k r a j u .

- f  Włocławek. W  d n . i  g ru d n ia  p o  - 
u ro c z y s te m  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o ś c ie le  ka* . 
te d ra in y m  g en . S k ie r s k i  in s p e k to r  p le -  
c h o ty  u d e k o ro w a ł 6 o fic e ró w  11 p u łk u  • 
o rd e re m  V ir tu t l  M ilita r l, t r z e c h  z a ś  k r z y ­
ż e m  w a le c z n y c h . W śró d  o d z n a c z o n y c h  «  
orderem V ir tu t i  M ilita r i  z n a jd u je  sio . 
ta k ż e  k a p e la n  p u łk o w y .

X  Kraków. O rg an o m  b«»zpiaczeń- . 
s tw a  u d a ło  s ię  w p a ść  n a  t ro p  s z e re g *  
w ie lk ic h  n a d u ż y ć , p o p e łn io n y c h  w  t u ­
te js z e j  k a s ie  s ta c y jn e j .  A re sz to w a n o  
k a s je r a  n ie ja k ie g o  S a d o w sk ie g o . Ś le d z ­
tw o  to c z y  s i ę  w  d a lsz y m  c ią g u . W y ­
so k o ść  s t r a t ,  p o n ie s io n y c h  p rz e z  s k a rb , 
d o ty c h c z a s  n ie u s ta lo n a .

-f- Ł a ń c u t Z Łańcuta donoszą o u- 
jęciu 1 osadzeniu w aresztach sądu okr. 
w Rzeszowie szajki bandyckiej, złożonej z 
ośmiu osób, która od dwóch miesięcy 
grasowała w powiecie i dopuściła się 85 
napadów rabunkowych ! jednego morder* 
stwa na osobie leśnego z dćbr hr. Po­
tockiego, którego wzięto za lunkcjonarju- 
szj policji państwowej. Ofiarami zdemora­
lizowanej bandy padli najpierw reemigran- 
ci z Ameryki I bogatsi włośc;anie, a na- 
st pnie leśniczówki, dwory i plebanje. Na 
czele tej bandy stał dezerter, Franciszek 
Kosior; wspólnicy jego byli także prze­
ważnie dezerterami z armji polskiej.

- f  Piotrków. W związku a rewizją,
dokonaną w ostatnich dnhch przez cen* 
tralne władze kolejowe, podobnie jak na 
stacji w Częstochowie, skonsatowano po­
ważne uchybienia takie i w Piotrkowie. Z 
tego powodu zawieszono w czynnościach 
dwóch kasjerów stacji osobowej. Władko 
prowadzą w tej sprawie dalsze ś^twa«, 
które niewątpLwie przyczyni się do wyja­
śnienia nadużyć.

-f- Chojnie#. W achm istrz  po lic ji, F ry ­
d e ry k  W arnau , zasądzony  zo s ta ł na p ó ł­
to ra  ro k u  w ięzien ia za  szp iegostw o  na 
rzecz Niem iec.

-f- Białystok. Od miesiąca panują w 
Bi łymsu.*u UoiKiiwe mrozy, kióto doszły 
do 20 stopni.

Ze wszystkich zaś stron dochodzą 
*ł«arei. i e  D o m i w o  tych mrozów JU S _ S O  
opalane w pociągach osobowych w agony 
wskutek czego wiele osób ulega w czasiO 
podióż/ przeziębieniom. Między inuemi t  
pecią ;u r. palr acyjnego wyciągnięto kilko 
osób, anufzłych w czasie podróży.

Kronika ekonomiczna.
E S ię d z y n a r o d o w a  k o m is j a  

t fu n a j s k a .
P o s ie d z e n ia  m ię d z y n a ro d o w e j ko­

m is ji  d u n a js k ie j  o d b ę d ą  s ię  w  ty c h  
d n ia c h  w  M o n ach ju m . J e d n y m  z  waż* 
n ie js z y c h  p u n k tó w  p o rz ą d k u  d z ien n eg o , 
b ę d z ie  u je d n o s ta jn ie n ie  ro z k ła d u  ru c h u  
s ta tk ó w  n a  D u n a ju . O m a w ia n a  b ę d z ie  
ró w n ie ż  s p ra w a  z o rg a n iz o w a n ia  s łu ż b y  
te le g ra f ic z n e j n a  D u n a ju , u ło ż e n ie  w sp ó l­
n e j s t a ty s ty k i  tra n s p o r tó w  rz e c z n y c h , 
p o sp ie sz n e j k o m u n ik a c ji  t r a n s p o r to w e j 
i  in n y c h . ,

Z n iż k a  c e n  w ę g l a  o s t r a w *  
• k i e g o .

W Z a g łę b iu  m o ra w s k o -o s tra w s k le »  
o b n iżo n o  c e n y  w ę g la  o 4  k o r. cz . n a  
100 k g . P ro d u k c y jn o ś ć  p r a c y  w z ro s ła  
w  ty m  o k re s ie  w o s ta tn ic h  c z a sa c h
o 7 p ro c .

L it w a  ¡ C x e c h o - S t o w a c j a »
W związku z przybyciem nowego 

przedatawideia czeskiego na Litwie, p 
Halla, cfcjalne sfery w Kownie komu­
niku ą. że w skład kompetencji p. Halla 
wchodzi również rozszerzenie i zacieś­
nienie stosunków handlowych I zaznajo­
mienie Litwy % sytuacją Caecho-Sło- 
wacji. O ile między Polską i Czecho­
słowacją zawarta będzie konwencja ko­
lejowa, to wszyatkla towary s Czecho­
słowacji na Litwę kierowane będą przea 
Połakę.

W ostatnich czasach w kołach han­
dlowych powstał projekt otwarcia banku 
czesko-litewakiego, któryby się przy* 
czynił do rozwoju atosunków handlo­
wych między obu państwami.



Obserwatora naszego życia po­
litycznego bezwątpienia uderzyć mu­
l i  coraz widoczniejsza w ostatnich 
ezasach praca organizacyjna za­
mieszkałego na ziemiach polskich 
iywiolu niemieckiego. Energiczne 
usiłowania prowadzących tą akcję 
przywódców narodowego ruchu nie­
mieckiego w Polsce zmierzają 
przedewszy8tkiec: w tym kierunku, 
by wszystkich Niemców polskich 
skupić w jednolitych, silnych liczeb­
nie zrzeszeniach, mających nietylko 
pele kulturalne, oświatowe 1 t. p. 
na widoku. Powstały na ziemiach 
poznańskich i pomorskich bardzo 
Hczny Deutschtumsbund zyskat jut 
rółiKileglą mu organizację Bund der 
Doutschen Polens w b. Kongre- 
Bówce.

Na usługach tych zrzeszeń nie­
mieckich, których działalność obej­
muje nawet prowadzenie korespon­
dencji dyplomatycznej z obceml czyn­
nik» ni (równie obszerny, jak kłam­
liwy memorjał Deutschtumsbundu 
do Ligi Narodów), —  pozostają licz­
ne organy prasowe w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Lodzi i t. d. Jak już 
nieraz mieliśmy sposobność to pod­
kreślić, niektóre z tych organów 
uprawiają na szeroką skalę robotę 
wyraźnie hakatystyczną i  antypań­
stwową, prowadząc przytem n ie je d r  
jiokrotnie politykę intryg i perfid­
nego szkalowania w sprawach 
stosunku Polski do mocarstw za- 
ohodnich.

Rozmowa z jednym z działaczów 
poznańskich, znającym dzięki swej 
długoletniej pracy narodowej na- 
wskroś stosunki 1 Niemców tamtej­
szych, —  pozwala nam rzucić spo­
ro światła na genezę tego „rene­
sansu" politycznego Niemców w Pol­
sce, na misternie opracowywane 
plany różnych Bundów 1 istotne ce­
le wytężonych Ich zabiegów.

Depresja żywiołu niemieckiego 
na kresach zachodnich Polski, będą­
ca w swoim czasie zrozumiałym 
skutkiem klęski armji niemieckiej w 
r, 1918 i zawalenia się polityczne­
go gmachu dawnego Reichu, należy 
już dziś całkowicie do przeszłości. 
Popłoch i panika, uwydatniające się 
w masowej ucieczce Niemców % 
odzyskanych przez Polskę dziel­
nic zachodnich, ustąpiły miej­
sca daleko spokojniejszym 1 zrówno­
ważonym nastrojom. A jak potężne 
były w latach 1919 i 1920 te fale 
niemieckiego odpływu z ziem pol­
skich, mogą świadczyć wymowne 
cyfry, że dziś w Poznaniu żywioł 
niemiecki stanowi zaledwie ok. 10 
proc., w zniemczonej przedtem Byd­
goszczy odsetek ludności polskiej 
wzrósł z 10 proc. do 70 proc., tak 
samo lub podobnie rzecz się ma w 
innych miastach i  miasteczkach b, 
dzielnicy pruskiej.

Wszystko to wszakże nie zna­
czy. by ten tak bardzo zmniejszony 
Siczebnie żywioł niemiecki w Polsce 
zrezygnował z dawnych marzeń o 
panowaniu plemienia germańskiego 
nad światem i pogodni! sięzezmie- 
nioneml warunkami politycznemi 
swego istnienia. Bynajmniej. Tyl­
ko z ognisk niemleckości, które s:łą 
rzeczy znajdować się muszą poza 
granicami Rzeczypospolitej, padły 
dziś inne hasła. Skupiać się. trwać 
i pracować dla niemieckiej przy­
szłości, z wiarą 1 nadzieją w ger­
mańskiego Boga.

1 oto obraz życia zwartego we­
wnętrznie elementu niemieckiego w 
Polsce zaczyna się kształtować zu­

pełnie «Imiennie, Ustaje gromadna 
ncieezka ze zdobytych dawniej ua 
ziemi polskiej placówek, natomiast 
wiąż© się i zacieśnia eoraz bardziej 
szeroka sieć organizaoyjna Niemców, 
zamieszkujących Polskę. Wywiesza­
ne gorliwie nazewnątrz hasła nie­
mieckiej pracy kulturalno-oświato­
wej, realizowane zresztą w rodzą­
cych się, jak grzyby po deszczu, 
uniwersytetach ludowych, kursach, 
odczytach, teatrach niemieckich w 
miastach polskich, —  stają się bar­
dzo wygodnym parawanem dla akcji 
zupełnie odmiennej natury, bo czy­
sto politycznej, przewidującej różne 
możliwości, wśród których reduty 
niemieckie w Polsce będą mogły 
odegrać swą bardzo doniosłą rolę. 
Wspomnienia minionej wojny euro­
pejskiej, zwłaszcza pierwszych jej 
okresów, nastręczyć nam mogą nie­
jedną dosadną a zmuszającą do 
wielkiej ostrożności analogję.

Na ziemiach b. dzielnicy pru­
skiej coraz widoczniejsze są już 
dzisiaj usiłowania Niemców do roz­
szerzenia swego gospodarczego sta­
nu posiadania, do odzyskania nawet 
tych stanowisk ekonomicznych, któ­
re w ostatnich latach dezorganiza­
cji 1 wewnętrznego rozprzężenia 
niemczyzny przeszły w ręce polskie. 
W tej bardzo zręcznie prowadzonej 
krok za krokiem grze posiłkują się 
Niemcy nawet nslugami różnych 
.neutralnych* osobistości, które np. 
wykupują usilnie akcje przedsię­
biorstw polskich na rachunek nie­
miecki. Podobny fakt zaszedł nie­
dawno w przemyśle cukrowniczym 
wielkopolskim; szczęściem w porę 
zakusy U  spostrzeżono i zdemasko­
wano.

A jednocześnie s tem wszyst- 
kiem rośnie buta 1 pewność siebie 
wśród Niemców na kresach zachod­
nich Polski, wzmaga Bię jawna już 
niechęć 1 nienawiść do państwo­
wości polskiej, którym ujście daje 
„nlrodowa" prasa np. w komenta­
rzach do mowy premjera w Pozna­
niu, albo Deutschtumsbund w swym 
wspomnianym już oszczerczym me- 
morjale o „ucisku-  Niemców w Pol­
sce —  do Ligi Narodów.

Ta z dnia na dzień wyraźniej­
sza zmiana nastrojów i stanowiska 
wielkiej części Niemców w Polsce 
nie może ujść uwagi społeczeństwa 
polskiego niespostrzeżenie. Walka o 
polskość wydartych z pod buta pru­
skiego zachodnich dzielnic naszych 
nie jest bynajmniej skończona. W 
walce tej rząd nasz, zaabsorbowany 
wciąż sprawami granic i  finansów 
Państwa, skrępowany względami 
polityki międzynarodowej, tylko po­
średni może wziąć udział. I  dlatego 
właśnie opinja i  społeczeństwo pol­
skie całej Rzeczypospolitej muszą w 
tej pracy nad zachowaniem i utrwa­
leniem polskości w dzielnicach za­
chodnich zająć stanowisko naczelne. 
Konieczność jednolitego, zwartego w 
tej sprawie irontu odpornego (myśl o 
walce zaczepnej jest nam całkowi­
cie obca) nasuwa się sama przes 
się, jako jedyny sposób skutecznego 
przeciwstawienia się jawnym i pod­
ziemnym atakom podnoszącej eoras 
zuchwałej głowę wojującej niem­
czyzny.

Nie lekceważmy teras bijących 
w oczy faktów, by uniknąć w przy­
szłości bardzo tragicsnych zaskoczeń 
1 niespodzianek^ B . D.

Kronika polityczna.
Sprawa mniejszości naro­

dowych.
W Ministerjum Spra« Zsgranicznych 

odbyła się narada międzyministerjalca z 
sdsiałem  delegatów: Prezyd jem  Rady Mi­
nistrów, Min. spraw wojskowych, MinisL 
spraw zagranicznych. Min. oświaty i M n. 
spraw wewnętrznych. Obecny byt taki« 
wojewoda nowogródzki, pan Racz kie wicz. 
Naradzie przewodniczył dyrektor departa- 
menta politycznego Prez. Rady Ministrów, 
p. Witold Chcłżyński, a dotvczyła ona 
ujednostajn ienia polityki państwowej na 
Białej Rnsi w ramach konstytuojl w sea- 
si* liberalnym. Uchwalono szereg wnios­
ków, które będą przedłożone komitetowi 
politycznemu Rady ministrów. Konferen­
cję wczorajszą uważać należy jako zapo­
czątkowanie 35.-re.yd zm ian w sprawach 
mniejszości narodowyca: ru iiń sk ie j, żydow­
skiej i niemieckiej.

Afganistan pall angielskie 
sztandary.

W  ca ły m  A fg a n is ta n ie  o d b y w a ją  s ię  
w ie lk ie  m a n ife s ta c je  p a lr jo ty c z n e  z po­
w o d u  p o d p isa n ia  u m o w y  a fg a ń s k o -a n -

2e sfery kleru)ące C ir^eścjaftską De­
mokracją pozostawały i pozostają n i usłu­
gach klas posiadających, b ;dąc z nimi w 
bezustannym kontanoe, ciesząc aię wszę­
dzie ich poparciem — było tajemnicą pu­
bliczną. Tylko bezkrytyczne »masy*, nie­
licznego zresztą na szczęcie , „dołu* cha­
deckiego—pozostawały głuche i ślepe wo­
bec faktu, le  w imię nadużywanego ordy­
narnie przez leaderjw »stronnct*a*  ha­
sła .B ó j  i Ojczyzna", wloką się, nieszczę­
śliwe, w ogonie obszarników, kapitalistów 
i pasksrzów, źe służą jako  bezwolne na­
rzędzie baiżuazji w walce z klasą pracu­
jącą wogóle, a z Narodową Partją Robo­
tniczą w szczególności.

Chadecja pozakładała różne Domy 
»Ludowe", kółka oświatowe, a  nawet «si­
łowała stworzyć su i generia związki zawo­
du we .cbrześciań:kie- , będące Już w swej 
istocie jakąś karykaturą na gruncie isto­
tnego ruchu zawodowego. Świadomi ro­
botnicy i robotnice stronią jednak od tych 
różnych dobrodiie)6tw kulturalno-oświato­
wych ehrześoaAsko-demokratycznych, zda­
jąc  sobie aż nadto jasno sprawę z lego, 
co się kryje pod płaszczykiem peifidji po­
pieranych jawnie przez tóżue zwarjowane 
dewotki, a potajemnie przf.s sfery posia­
dające — »dobroczyńców* z pod znaku 
Ch. D.

Co zaś do »Chrześciauskich Związ­
ków Zawodowych"—to ostatecznie juft de­
maskuje ich rolę i kompromituje je na­
stępujący list, wystosowany przez patrona 
CtirześęjańskieJ Demokracji do prezesa 
Związku Ziemian, a wydrukowany w jed- 
nem z roowtmczych pism warszawskich:

»Warszawa, d. 15 listopada 1031 r. 
Szanowny Panie Prezesiel Wobec ko­
nieczności podwyższenia wynagrodze­
nia sekretarzom, znaleźliśmy się w 
tym miesiąca wobec niemożności wy­
płacenia im pensji. Pracnfemy w 32 
powiatach, z których m oie 3 pokry­
wają wydatki z opłat członkowskich, 
a  do reszty musimy dokładać duże 
samy. Zaznaczani, fte socjalistyczny 
związek opłaca swych sekretarzy o 
100 ptoc. wyżej, czem zniechęcają

Tomaszów.
P raca  w fabrykach  tom aszow skich 

je s t  zredukow ana do S-ch dni w tygod­
nia, s w yjątkiem  S-ch fabryk, która  idą 
4 dni. jak : Landsberga, S. B ernsteina 
i »W ilanowa*. Robotnicy c ierp ią  tak ą  
samą ógdzą, ja k  i  w innych m iastach  
fabrycznych. Bes pracy  jest około lftOO 
In d u  włącznie a kołnierzami sdemobiU- 
sowanymL 2 tymi ostatnimi mamy 
SMdwiąoei UaMts. Onóatida Polak. 1 « .

gieisk icj, stw ierdaąjąeął aiuwib^
ległość Afganistanu, w K aboht m ą  
kierowany przez studentów. spaHt rmr 
exyácie sztandar angielski.

Sprawa irlandzka.
Prezydent de Yalera oświadczył s it 

—Jak w adorno—przeciw ;o chodzie. Jako 
nie odpowiadającej temu, czego domaga 
się naród, Ł za. zupełne) niepodległości i 
republikańskiego ustro u. Trzeba więc się 
Uczyć z opozycją w dail eireann'ie, jed­
nak zgoda, jak się zdaje, ma za sobą sta­
nowczą większość. J.dnym z delegatów 
irlandzkich uył M  ch a łC  llins, główuy or­
ganizator i naczelny komendant irlands- 
kiej armji republikańskimi, jeat on za zg$- 
dą, a wpływ jego wiek* moie. Po stronie 
ugody stanęło również wpływowe wlrUn- 
dji duchowieństwo katolickie.

W parlamencie angielskim ugod« 
znajdzie niewątpliw e poparcie, a większą 
opozycję wywoła jedynie w Izbie lordów, 
gdzie zabierze głos* między innymi wieU> 
etui przywódca Ulsteru lord Ł  Carson.

W Ułstęr panuje rozgoryczenie aa 
tząd Lloyda Grorge'a, rozgoryczenie to 
przybien jaskrawe formy i przenosi Się 

t również na króla. Według doniesień dzien­
ników przy publicznych okazjach przesta­
no tam grać hymn ,G  >d s¿ve tbe king" 
i wznosić tradycyjny toast na czcść krórs.

się nasi sekret rze, bo naprawdę ma­
ją liche  w ynagrodzenie— mk. 15 ty.i„ 
—a inspektorzy kontrolujący tys. 
mk. miesięcznie. Na konfirencincia  
z Sr. P rezesam i Związkn Ziemian 
omówił śmy, że Sz. Panowie udz:alą 
nam subsyd um miesięczne w wy ao- 
k  ści mk. 20,000 miesięcznie, a rci- 
nimum m^. 15,000. Samo pismo „ ro ­
botnik Rilny* kosztuje m ies‘ęcaUM 
mk. 100 000. W tym roku z fuoiiu- 
azów amerykańskich i belgijskich do­
łoży liśm y 20 tr.llj. mk. i obecnie nie 
mamy irodeł. ^Jeżeli więc Związek 
Ziemian nie fcęduie łaskaw miesię­
cznie każdego 15-go nadsyłać pod 
raown adresem (k-. J. Albrecht — ni* 
Piwna II) , przyrzeczonego subsy­
dium , zmuszeni będziemy Związek 
zlikwidować. Ufni, źe Sz. Pan Preze» 
przychyli się do naszej prośby, ocze­
kuję do 21 b. m. odpowiedzi. Z po­
ważaniem ks. J. Albrecht*.
H orrendum — powie niejeden czytel­

nik po przeczytaniu listu. Dokumeut ten 
być może przekona owieczki chadeckie o 
gadzinowej robocie meaerów, za pieniądze 
obszarnicze rozbijających ruch robotniczy, 
a za Judaszowe srebrniki paskarskie na 
Pomorzu i w Wielkopolsce uzbrajających 
bojówki anty-robotnlcze. walezące z uświa­
domionymi robotnikami narodowymi.

Przywódcy chadecji chcą utożsamić 
rach twój w Polsce z ruchem t. zwanym 
chrzeSojaósfto-socjslnym na Z aclnd tle  i 
w Europie środkowej, gdzie naprzy«ład w 
A ustrji ma on nawet pewną popularne ść. 
Chodzi o stworzenie międzynarodowej o r ­
ganizacji psendc-robotnlczej, pod sztanda­
rem czarnej reakcji. Jest to zatem podo­
bna do czerwonej komunistyczne], również 
wroga narodowemu oeóiowi Dolskiej kh - 
sy pracującej — czarna międzynarodówka. 
Założenie tej międzynarodówki wyjaśnia 
wspaniale przytoczony dowód, jeden z 
wielu, wlełn innych, ukrywanych jeszcze 
zręcznie w kieszeniach sutann, fraków I 
smokingów high Iife*u burżuazyjnego.

Jan W ojłyński.

Saw. »Praca* sporządził lis ty  bezrobo t­
nych i oddzielnie żołnierzy, a następni* 
saczelfóm y sta ran ia  o jakąkolw iek praoą 
dla bezrobotnych.

W  pierw szym  rządzie zwróciliśmy 
sią do M agistratu, oddająe spraw ę rad­
nym  m iasta  naszej frakcji N PR , do któ­
rej należą członkowie zarządu  nasz eg» 
2 wiązko. P e  długich staraniaefa. Mag** 
straż nsjSkał od rsą d a  zaledw ie i  mil» 
Jenów mk, choć Bada M iejska uchwał!* 
k  s s  imUjwatw na  rabo ty  publiczne. Da.

, M l i i i ]
(Chadecja na usługach klas posiadających)

K r y z y s  w  p r z e m y ś l e  i b e z r o b o c i e .
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bm. zaczęło pracow ać #0 lodzi. M amy 

nadzieję, że M a g is tra t  rozpocznie w k r ó t ­
ce  p r a c ę  oa w iększą sk a lę .

T e ra z  w łaśn ie , g d y  m y  d o p ro w a ­
d z a m y  tę  s p ra w ę  do  s k u tk u , w y p ły w a ją  
n a  p o w ie rz c h n ię  o b ro ń c y  k la s y  p ra c u ­
ją c e j zo .Z w . K laso w eg o *  s o c ja l i s ty c z ­
nego  i s ta w ia ją  n am  sw o ja  v e ta , t e  m y  
n ie  m a m y  p ra w a  w y s ta w ia ć  n a  l is ta c h  
p ra c y  lu d z i bez w ie d z y  .Z w . K la so w e ­
go*. Z a z n a c z y ć  m u sz ę , że  k a ż d ą  w a ż ­
n ie jsz ą  s p ra w ę  z a ła tw ia m y  c z y  to  w f a ­
b ry k a c h , c z y  w in n y c h  m ie js c a c h  b e z  
p o m o c y  p rz e d s ta w ic ie li  .Z w . K la so w e -

fo" so c ja l is ty c z n e g o , w ię c  i  ty m  ra z e m  
ez n ie b  s ię  o b e jd z ie m y .

N ied aw n o  m ło d z ie ż  s o c ja lis ty c z n a  
z P PS  u rz ą d z iła  z a b a w ę  ta n e c z n ą . Ba­
w iono tdę ta k  o ch o czo , z t a k ą  w e rw ą  żo 
p ew ien  ż o łn ie rz  b a g n e te m  z a d a ł 3 ś m ie r ­
te ln e  c io sy  w g ło w ę  s to la rz o w i f a b ry k i  

S a rm a ta " ,  k tó ry  w d ro d zo  do  s z p i ta la  
z m a rł, / .o s ta w ia ją c  żonę i d w o je  d z ie c i.

W  n o cy  na  6 bm . z o s ta ł  o k ra d z io ­
n y  s k le p  sp ó łk o  w y, z a ło ż o n y  p rz e z  NHR 
k tó ry  o b e c n ie  l ic z y  1000 cz ło n k ó w  % po­
śró d  ro b o tn ik ó w  i in te lig e n c ji , S t r a ty  
w y n o sz ą  oko ło  m iljo n a  m k . w to w a rz e . 
S p raw có w  d o tą d  n ie  w y śled zo n o .

P o z n a ń .
P o n  i ¿e j p rz y ta c z a m y  d o s ło w n ie  (z 

u w z g lę d n ie n ie m  w sz y s tk ic h  b łęd ó w  g r a ­
m a ty czn y ch  i o r to g ra f ic z n y c h )  o d p is  p i­
sem n e j u m o w y , j a k ą  fa b ry k a n c i p o zn ań ­
scy  d a ją  o b e c n ie  d o  p o d p isu  w sz y s tk im  
ro b o tn ik o m :

A k t  p rz y ję c ia  p racy .
(w  fa b ry c e  P a . A . B ia łk o w sk ie g o )

.P an ...
M ieszk an ie  p rzy  u l....
w s tę p u je  jako™  

i j e s t  m i w iad o m o  ii  m o g ę  k a ż d y  g o ­
d z in y  p race  z ło ży ć  ta k  sa m o  m ogę  
być  i te ż  k a ż d e g o  c z a su  z w o ln io n y  
b ez  ż a d n e g o  p o p rz e d n ie g o  w y p o w ie ­
d zen ia .

P rz y jm u je  p ra c e  sta w y n a g ro d z e n ie m  
a  godz....

w  ra z ie  p iln y  p ra c y  lu b  p rz e d łu ż e ­
n ia  p ra c y  n ie  żą d a m  ż a d n y ch  n a d w y -  
sz»;k, t a k  sam o  s ię  g o d z ę  w ra z ie  b ra ­
k u  p ra c y  n a  m n i god z : p rz e c ię ć  i o w y  
p ra c y  je h t  m i w iad o m o  że m u sze  p ła ­
c ić  K asę  C h o ry ch  i z n a c z k i in w a li-  
dow e, k tó ra  c z ę ść  z o s ta n ie  m i d z ie ń  

w yp ła ty  odciągni<)na.
W łasn o  rę c z n y  p o d p is .»
P o z n a ń  d n ia ...

P o m o r z e «
.G ło s  p o m o rsk i“ z dn . 4 b. m. d o ­

nosi, i i  od  p rz y sz łe g o  ty g o d n ia  p ra c a  w  
„ P o m o rsk ie j fa b ry c e  m a sz y n “ z o s ta n ie  
o g ra n ic z o n a  do  6  g o d z in  p ra c y  d z ie n n e j. 
O g ran iczen ie  to  sp o w o d o w a ł rzek o m o  
b ra k  zam ó w ień , o ra z  z b y t  w ie lk i  k o s z t  
p ro d u k c ji.

K r a k ó w .
B ezro b o c ie  w  K ra k o w ie  p rz y b ie ra  

co raz  w ię k sz e  ro zm ia ry . W  p o n ie d z ia łe k  
z g ło s iło  s ię  k i lk u s e t  ro b o tn ik ó w , p rz e ­
w ażn ie  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , d o  p a ń s tw . 
U rzęd u  p o ś re d n ic tw a  p racy , k tó ry  je d n a k

Gawęda.
(Przypowieść o hojnym obszarniku.— 
Czem jest gazeta.—Nasz obowiązek).

— W ięo znów ten nudny  tem a t o 
prasie T J u t  w szystko wiemy, coby się
o tej spraw ie dało powiedzieć L .

— W iecie I więe posłuchajcie łas­
kawie ra s  jeszcze. Pow iem  wam ba- 
leczkę. P raw dziw ą jednak , bez osiołka, 
bez żłobu pełnego obroku, bea w ahania 
eię osła, czy ma zacząC od owsa, czy 
od siana itd . itd. Bez całej w łaściw ej 
bajkom m askarady  zwierzęcej. P rzy stą ­
pię do rzeczr  prosto s  m ostu.

Był sobie raz  obszarnik. Bardzo 
bogaty, bardzo. Był bardzo oszczędny, 
bardzo. C iułał grosz do grosika, b a r­
dzo, a  bardzo. Służbę i sw ych robotni* 
ków rolnych zbyw ał by 'e  czem. Służba 
m ieszkała w czw orakach podobnych do 
shlewów raczej, niż do m ieszkań ludz­
kich. O ochronee d la  dzieoi fornali,
o pomocy lek arsk ie j—ani słychu. P an  
dziedzio był bowiem bardzo oszczędny, 
bardzo.

Gdy przyszła konieczność podw yż­
ki d la służby, pan dziedzic rozpaczał, 
omal sobie włosów nie wyrywał. Bia­

n ie m a  z u p e łn ie  n o w y ch  z g ło sz e ń  w o ln y c h  i 
m ie jso . Z azn aczy ć  n a le ż y , I e  k ra k o w s k a
e k sp o z y tu ra  r e fe ra tu  pom ocy  z d e m o b ili­
zo w an y ch  o ficeró w , z a re je s tro w a ła  aż  
p rze sz ło  io o  z d e m o b iliz o w a n y ch  o fice ­
rów , p o sz u k u ją c y c h  p o s a d  p rz e w a ż n ie  w  
K rak o w ie , g d y ż  w ię k sz o ść  u c z ę sz c za  n a  
w ie c z o rn e  k u r s a  h an d lo w e .

S tr y j .
Z  fa b ry k  s k ó r  w  S try ju  A p fe lg rfln a  

d o n o szą , że  w ła śc ic ie l  w y d a la  ro b o tn i­
k ó w , a  n a  ic h  m ie jsc e  p rz y jm u je  n o w y ch  
n a  g o rsz y c h  w a ru n k a c h . W z y w a  s ię  ro ­
b o tn ik ó w , a b y  bez  p o ro z u m ie n ia  ze  Z w ią ­
z k ie m  n ie  p rz y jm o w a li p ra c y  w  te j  fa ­
b ry ce .

L w ó w .
Bezrobocie wśród szoferów sta je  się 

coraz groźniejsze. J u i  kilkudziesięciu
szo fe ró w  ch o d z i b ez  p ra c y , n a to m ia s t  
w ła śc ic ie le  sam o ch o d ó w  s p ro w a d z a ją  szo­
fe ró w — cu d zo z iem có w . R ó w n ież  p rz e m y ­
s ło w cy  n a f to w i m ają wyłącznie obcych 
szo ferów .

B i a ł y s t o k .

„ D z ie n n ik  B ia ło s to c k i*  d o n o si, iż  
w ię k sz o ść  f a b ry k  b ia ło s to c k ic h  w  d a l­
szy m  c ią g u  j e s t  c z y n n a  ty lk o  8 d n i  w  
ty g o d n iu .

P a m i ę t a j m y  o  i n w a l i d a c h .

T o w a rz y s tw o  o p ie k i n a d  in w a lid a r  
m l o p u b lik o w a ło  od ezw ę , w  k tó r e j  a p e ­
lu je  do  sp o łe c z e ń s tw a :

P o d  n u m e je m  17 p rz y  u l. E w a n g ie -  
l lc k ie j  m ieśc i s ię  T o w a rz y s tw o  O p ie k i  
n a d  In w a lid a m i. T o w a rz y s tw o  p ra c u je  od  
lu te g o  b r. i p o w b ta ło  z in ic ja ty w y  W o -

łew o d z tw a  Ł ó d zk ą  (kom . Opiclći n a d  In w a - 
id am i p rzy  R a d z ie  O brony  P a ń s tw a ).

N iem a l p rz e z  ro k  T -w o  p raco w a ło
o z a so b ach , o trz y m a n y c h  po K o m itec ie  
O p iek i n ad  In w a lid a m i p rzy  R ad z ie  0 -  
b ro n y  P a ń s tw a ; p raco w a ło  o w ła sn y c h  
s iła c h .

S p o łeczn o śc i Ł ódzka!
P rz y jd ź  z  p o m o cą  ty m , k tó ry m  s ię  

n a le ż y  m ian o  b o h a te ró w , k tó ry c h  m ian o  
d z is ia j— N ie sz c z ę ś liw i.

Z b liża  s ię  B oże N a ro d z e n ie — N ow y 
R o k — Ś w ię ta .

N iech  l In w a tid z i choć  w  te  dn i 
n ie c h  n ie  c z u ją  g ło d u , z im n a , n iech  z a ­
p o m n ą  sw e j n ie d o li.

S k ła d a jc ie  n a  n ic h  o f ia ry . W p ro s t 
w  T o w a rz y s tw ie  O p iek i n a d  In w a lid a m i, 
lu b  n a  ce le  te g o ż  T -w a  w  a d m in is tra ­
c ja c h  d z ie n n ik ó w .

S k ła d a jc ie  d a ry  z a m ia s t  k a r t  ś w ią ­
te c z n y c h — z a m ia s t  p o w in sz o w a ń  n o w o ro ­
cznych .

N ie d a w n o  a p e lo w a ł o  p o m o c do 
W a s  „Z w iązek  In w a lid ó w “.

P ro s il i  sa m i z a  so b ą .
T e ra z  m y , S p o łe c z e ń s tw o : o  p o m o c 

d la  n ich :
Z w róćcie  u w a g ę  n a  in w a lid ó w .
Z w róććie  k u  in w a lid o m  se rc e .
J e s t  ich  w  W o je w ó d z tw ie  n a sz e m  6 

ty s ięcy l
J e s t  ic h  w  Ł o d z i 40001

K a n c e la r ja  T o w a rz y s tw a  u rz ę d u je  
od 0—2 co d z ien n ie* »  w y ją tk ie m  n ie d z ie l 
i ś w ią t  p r z r  n l. E w a n g ie lic k ie j  n r . 17.

K a n c e la r ia  p rz y jm u je  z a  p o k w ito ­
w a n ie m  w sz e lk ie  o fia ry  d la  in w a lid ó w . 
K a n c e la r ja  p rz y jm u je  z a p isy  n a  c z ło n ­
k ó w  T o w a rz y s tw a . R o czn a  s k ła d k a  120 
m a re k . K a n c e la r ja  w y d a je  z n a c z k i T -w a  
O p iek i n a d  In w a lid a m i. C en a  z n a c z k a  
60 m a re k .

M e m o N l i z o a m i i  o f i : e r o a i e  
p o s z a l i y j p  p r a c y .

Od k p i  d - r a  E . W e is b e rg a  o trz y ­
m a liś m y  z p ro ś b ą  ó z a m ie sz c z e n ie  wy« 
k a z  n a s tę p u ją c y c h  o fice ró w  z d e m o b iliz o ­
w a n y c h , p o s z u k u ją c y c h  z a ię e ia :

fi o fice ró w  s  w y k s z ta łc e n ie m  8 kL 
(m a tu ra } —-{p raca  b iu ro w a ).

1 o f ie e r -b u e h a l te r  (Akad. Handlowa 
w B u d a p e s z c ie )—(p ra c a  w p rz e m y ś le  lu b  
h a n d lu ) .

Q oficerów z w ykształceniem  6 kl. 
średn.—(praca biurowa).

1 o f ic e r  z 4 s e m e s t r ,  p r a w a — (p ra ­
c a  b iu ro w a ) .

S oflcerów -praw ników  (odpowiednie 
sajęeie).

........... .............................  e— — a

• l  oficer s tu d en t Ekonom ji w POS- 
nan iu . — (hand low iec—p ra c a  w p rzem y ­
śle  lub handlu).

1 oficer 7 k l  szk. handl. — (praca 
biurow a).

l oficer handlow iec (6 kl. średn.)— 
(agent handlowy).

l  oficer u rzędn ik  kolejow y — (od­
pow iednie zajęcie'.

l  oficer buchalter — (odpowiednio 
zajęci#). *

i oficer s tuden t 8 k u rsu  poiiŁ — 
(odpowiednie zajęcie).

1 oficer 8 sem estrów  praw a — (od­
pow iednie zajęcie).

l  oficer 0 sem estrów  — (odpowied­
nie zajęcie).

1 oficer zawodowy pułkow nik — 
( I  kL ś r e d n )—(agenta handl* wego lub tp.

i oficer 6 kl. sak. średn. — tp raca 
biurow a).

U rz ę d y  i p rzedsięb iorstw a prywwł* 
ne, k tó re  reflektow ałyby na p racę  k tfr  
regoś z  tyoh oficerów, z e c h c ą  łaskawi* 
podać sw o je  adresy  w E kspozyturze po* 
m o c y  d la  z d em o b . ofic. Ł ódź , u l. Kon* 
stan tynow ska 20.

Sprawy robotnicze.
P r z e c i w  k a r a n iu  p r z e z  z ą d l  

d z i a ł a c z y  « w ią z k o w y c h .
N a p o s ie d z e n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  

Z w iązk ó w  Z jed o . Z aw . P o l., m ię d z y  
in n e m i o m a w ia n a  b y ła  s p ra w a  k a ra n ia  
p rz e z  s ą d y  d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h , co 
m ia ło  m ie js c e  w  p ro c e s ie  J .  K w a p iń -  
s ld e g o  i G led y k a .

Z e b ra n i w y ra z ili  o b u rz e n ie  n a  p o ­
s tę p o w a n ie  w ład z , k tó re  k r ę p u ją  d z ia ła l­
n o ść  zw iązk ó w  z a w o d o w y c h  i ich  k ie ­
ro w n ik ó w , d z ia ła ją c y c h  w m y ś l  p o le p ­
sz e n ia  w a ru n k ó w  e k o n o m ic z n y c h  m a s  
ro b o tn ic z y c h . S e k r e ta r ia t  Z. Z. P . m a  
Bię z w ró c ić  d o  K lu b u  S e jm o w eg o  N .P .R ., 
b y  p rz y s p ie s z y ć  u c h w a le n ie  u s ta w o d a w ­
s tw a  ro b o tn ic z e g o  w S e jm ie .

Z P o l s k i e g o  Z w ią z k u  S łu ż »  
b y  D o m o w e j«

W  ty c h  d n ia c h  w  lo k a lu  w ła sn y m  
p rzy  u l. G łów nej 81 o d b y ło  s ię  o g ó ln e  
z e b ra n ie  c z ło n k iń  P o lsk ie g o  Z w iązk n  
Z aw o d o w eg o  S łu ż b y  D om ow ej.

P o  w y s łu c h a n iu  sz czeg ó ło w eg o  s p ra ­
w o z d a n ia  z e b ra n ie  p rz y s tą p iło  d o  w y b o ­
rów  Z a rz ą d u  Z w iązk u . D o Z a rz ą d u  w y­
b ra n e  z o s ta ły : ob .ob . P rz y w o ń sk a  Jó ­
z e fa  (p re z e s) , P a w e le o  E le o n o ra  (w ice  
p re z e s) , Z ło śn ik ó w n a  A n ie la  (se k re ta rz} , 
S z p e rn a  M ich a lin a  ( sk a rb n ik ) , S k ó rsk a  
W a n d a  (z a s tę p c z . sk a rb n ik a ) , Z n ą je w a k t 
T e k la  (z a s tę p c z . s e k re ta rz a ) . J a k o  c z ło n ­
k in ie  z a rz ą d u  w esz ły : P a w la c z e k  S ta n i­
s ła w a , P a c e ś  R o za lja  1 K a m iń sk a  W ik ­
to r  ja  z a s tę p c z : S tc ć  M arja  i  K o ło d z ie j­
czy k  Z ofja .

N a s tę p n ie  p o w z ię te  z o s ta ły  n a s tę ­
p u ją c e  u c h w a ły :

Z e b ra n ie  z w ra c a  s ie  do  S e jm u  U s ta ­
w o d a w c z e g o  z a  p o śre d n ic tw e m  k lu b «  
p o se lsk ie g o  N P R . o n a jry c h le js z e  u c h w a ­
le n ie  u s ta w y  o  s łu ż b ie  do m o w ej; ż ą d a  
wprow adzenia 8-ftodzinncpfO d n ia  p ra o ?  
d la  s lu ż b v  d o m o w ej; ż ą d a  z n ie s ie n i*  » 
z a m k n ię c ia  k a n to ró w  s łu ż b y  d o m o w e j» . 
w  k tó ry c h  to  k a n to ra c h  o b ecn ie  służba, 
d o m o w a  j e s t  w y z y sk iw a n a ; ż ą d a  o p ie k i 
le k a r s k ie j  i le k a rs tw  o ra z  s z p ita l i  d la  
s łu ż b y  d o m o w ej p rz e z  c z a s  trw a n ia  c h e -  
ro b y  n a  k o s z t  p raco d aw có w , ż ą d a  u n o r­
m o w a n ia  za ro b k ó w  s łu ż b y  d o m o w ej ¡w. 
p o m o cą  Z w ią /.k u  i I n s p e k to ra tu  Pracy» 
o raz  o k re ś le n ia  m in im u m  i m a k s im u m  
te g o ż  w y n a g ro d z e n ia ; ż ą d a  p ła tn y c h  u r ­
lo p ó w  w y p o c z y n k o w y c h  po  p rz e p ra c o ­
w a n iu  6 m ie s ię c y .

W s z y s tk ie  po w y ższe  u c h w a ły  po­
w z ię te  z o s ta ły  je d n o g ło ś n ie . D la  r e g e -  
6 tra c ji i z ap isó w  c z ło n k iń  Z w iązk u  (o k  
G łó w n a  81 ) u s ta n o w io n o  d y ż u ry  od  g o d *
6 d o  9 w  w iecz . 1. B .

dał na nieszczęsne położenie o jciyzny , 
k tóra niechybnie zginie, zaledw ie s  gro­
bu  pow staw szy, skoro on paa s  panów 
m usi eię ugiąć przed cham stw em  i zgo­
dzić się  na żądania swoich parobków. 
Złorzeczył pan dziedzio agitatorom , 
k tórzy  podburzali w ieś spokojną, wieś 
Szczęśliwą.

Z ty m i ag ita to ram i związkowymi 
postanow ił pan dziedzic stoozyć walkę. 
W tym  celu porozum iał eię ze  swym  
najbliższym  sąsiadem , a  ten jeszcze 
z innym. T ak  pow stała spora grom ada. 
Każdy z nich opodatkow ał s ię  po k ilka­
se t m arek z m orga ziemi (rządowi p a ­
nowie sz lach ta  podatków płacić nie 
chcą). T a k  pow stało k ilkase t miljonów 
na kupno broni do walki z ag ita toram i— 
związkowcam i. T ą  bronią b y ła  gazeta. 
Pan  dziedzic, k tó ry  był bardzo oszczęd­
ny. liczył się niem al s  każdą m a rk ą ,
o k a ż d e  k i lk a d z ie s ią t  fen ig ó w  p o d w y ż k i 
dla z a tru d n io n y c h  u  n ie g o  w y ro b n ik ó w  
w ie js k ic h  g o tów  się targow ać do u p a d ­
łe g o , pan d z ie d z ic , który  n ie  k u p o w a ł 
p o ty c z e k  p a ń s tw o w y c h , b o  raz n ie  c h o ia ł 
w spierać r z ą d u  s o c ja lis ty c z n e g o , in n y m  
ra z e m  c h ło p sk ie g o , za  rz ą d ó w  P a d e re w ­
sk ie g o  b ra k ło  m u  sp o so b n e j o k az ji, 
p rz e d  n a jśc ie m  b o lsz e w ik ó w  n a  W a rs z a ­
wę n ie  w a r to  b y ło  ry z y k o w a ć , bo  n ie  
w ia d o m o  co s ię  s ta ć  m o g ło  —  późn iej 
znów  je g o  s tro n n ic tw o  b y ło  w  o p o zy c li, 
w ię c  znów  b y ł  ro z g rz e s z o n y  od  o b o ­

wiązku kupienia po tyczk i państw ow ej— 
i tak  stale , pan dziadzie, k tó ry  się  uw a­
żał sa pa trjo tę  bardzo, a bardzo, k tó ry  
jednak  podatków nie płacił — ten aam 
pan dziedzio nie szczędził kroci na g a ­
zetę k tóra m iała b re i ić  jego spraw ...

— No i co dalej f
—i Nic. Na tem  koniec bajk i. 

A sens jej taki, Se kap ita liści i obszar­
nicy łożą k o lo sa lny  sum y n* woje ga­
zety. W iedzą bowiem, ¿o gusceia je s t  
n iezbędną bronią w walce społecznej 
i politycznej.

— Na to m ogą sobie pozwolić ka­
pita liśc i i obszarnicy, m iljonerz/, a nie 
m y, chudetłsze zaprzysiężeni... Nas na 
to  nie stać.

— A jednak  na utriiym asfa swej 
gazety  m usim y się  zdobyć choćby za 
ceeę  najw iększego w ysiłku i poświęce­
nia. Naeze pism o om aw ia nasze sp ra­
wy. Ono je s t naszym  głosem  publicz­
nym . Mówi głośno i donośnie. Jeżeli 
jes teśm y  siłą, to tej siły  wyrazem  jo s t 
nasze pismo. Je ż rli sobie o jak ie jś  zo 
spraw  politycznych, czy toż naszych 
bolączek społecznych w yrobim y zdanie, 
to głos nasz sły szy  oplnja zo szpalt na­
szego pism a. Jeżeli nam żle, ktoś nas 
krzywdzi, czy też krzywdzić zamierza— 
to rozlega się* głos n a sz e g o  protestu na 
łamach naszego pisma. N a sz e  pismo 
jest b ro n ią  w walce z wrogami najsku­
te c z n ie jsz ą . Kto tej broni nie pilnuje,

o nią nie dba, pozwoli ją  sobie w y trą ­
cić—ten  Jest albo lekkom yślny albo tti 
niedołęga. A w jednym  i drugim  w/« 
padku  człowiek skazany na k lęskę  I

— Co więc nam robić w ypada!
— Przedew szystkiem  Jednać prenU' 

m eratorów , pism o bowiem robotnica» 
ty lko  u trzym ać się  może przy  snacza* | 
liczbie ; prenum eratorów . Polecać wszę­
dzie swoje pism o. Dom agać go się  w» 
w szystk ich  lokalach publioznych, popierał 
ty lko  te firm y, k tó re  się w. naszej g a i* ' 
cie ogłaszają. Są to  środki drobe«^ 
zw łaszcza jeżeli wziąć każdy  z  osobną, 
a le  w ostatecznym  rezultacie  skuteczne. 
Pam iętajm y o nich. D la zachęty  pray» 
pom inajm y sobie, że stosunki w Pola** 
nie zapow iadają nam  wcale sielanht 
społecznej. Zdem askowanie, u trzy  my* 
w anych w Poznańskiem  kosztem  obszar* 
ników — bojówek d la  rozbijania wieców 
robotniczych i dem okratycznych powin­
no być  d la  nas grożnem  moment*, 
ostrzeżeniem , że reakcja  endecka poci- 
chu przygotow uje się  do walki, w któ 
rei nie będzie przebierała  w środkack— 
byleby  się  dorw ać do władzy.

L u d z ie  p rz e z o rn i —  s ą  czu jn i. N i*  
z a n ie d b u ją  ż a d n e j sp o so b n o śc i, b y  po-’ 
m n o ż y ć  s w ą  b ro ń  d o  w a lk i z  w ro g a m  • 
P ism o  w ła s n e  j e s t  b ro n ią  p o tę ż n ą  1 n ,e ' 
z a w o d n ą . U tr z y m a jm y  tę  b ro ń  w  s w y c a  
rę k a c h . T o  n a s z  o b o w ią z e k . T e g °  * 7 '  
m a g a  n a s z a  a m b ic ja . Ł  D*
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(Z czwartkowego wieco).

'' W ubieg?«* C 7 r* r te k  w ie c z o re m  w 
Wkalu u t r a ty  ig n io w e j  p rz y  u l. S ienkie*  
*ic/,a, odbył ¿ią  w iec  p ra c o w n ik ó w  
ttlf js k ic b , i  A i.Jaoy p rz e z  K o m isję  M ię- 
izyzw i«,zkO A ą.

J a k  z w y k le , z e b ra n i d ow iedziftli 
•!ę, io  M a g is tru t  n ie  w y p e łn ia  sw o ich  
»obo«r.ąif.ń  w z g lę d e m  p ra c o w n ik ó w  
•w ole*, io  ty lk o  p o d  p re s ją  g ro ż ą c e g o  
* u  a w .jk u  p ra c o w n ik ó w , u s tę p u je .

iV a ie w a 2  K om . M ię d zy zw iązk o w a  
łap ó w ie ,i/.iu ła  s t r a jk ,  o i le  M a g is tr a t  do
10 g ru d n ia  n ie  W ypłaci z a le g ły c h  pobo- 
fów, w ię c  i ty m  ra z e m  w y d u ?zo n o
* M a g is tra tu  n a  co n to  z a le g ły c h  p o b o ­
rów z g o rą  ł i ,000  m k. n a  o so b ę , k tó re  
M a g is tra t m a  w y p ła c ić  p ra c o w n ik o m .

C h a ra k te ry s ty c z n o  b y ło  w y s tą p ie ­
nie w e so łk a  m a g is tra c k ie g o , tow . Z a ­
k rzew sk ieg o , k tó ry  u s i łu ją c  b ro n ić  sw o ­
ich b a n k ru tu ją c y c h  c h le b o d a w c ó w , b re ­
dził j a k  P ie k a r s k i  n a  m ę k a c h , c z e m  
w y p ro w ad z ił s łu c h a c z y  z c ie rp liw o śc i.

W re sz c ie  i p rz e w o d n ic z ą c y , a c z k o l­
w iek n a le ż ą c y  do  o b o zu  m ó w cy , p o czu ł 
się z m u sz o n y m  p rz y w o ła ć  do  p o rz ą d k u

o b ro ń c ę  M a g is tra tu , a  g d y  i to  ni® p o ­
m o g ło , o d e b ra ł  m u  g ło s .

P rz e m a w ia ło  je s z c z e  w ie lu  m ów ców , 
k tó rz y  p o tę p ia l i  n ie o b y w a te ls k ie  zacho* 
w a n ie  s ię  M a g is tra tu , k r y ty k u ją c  o s tro  
o s ta tn ie  je g o  z a rz ą d z e n ie  w  s p ra w ie  r e ­
d u k c ji  p ra c o w n ik ó w  i  w e g ó le  h a n ie b n e  
r z ą d y  —  p e p e so w sk ie g o  M a g is tra tu .

N a s tę p n ie  zg ło szo n o  d w ie  re z o lu c je  
d o  u c h w a le n ia :  o d  K o m isji M ię d z y z w ią z ­
k o w e j i od  u rz ę d n ik ó w  z b iu ra  c e n tr a l­
nego .

W ię k sz o śc ią  g ło só w  u c h w a lo n o  r e ­
z o lu c ję  Kom .' M ię d zy zw iązk o w ej ja k o  
d a le j  id ą c ą , k tó ra  s ta w ia  M a g is tra to w i 
te rm in  do  lO -go g rudn< a  n a  w y p ła c e n ie  
z a le g ły c h  p o b o ró w  p ra c o w n ik o m , a w 
p rz e c iw n y m  ra z ie  u p o w a ż n ia ją c ą  Kom. 
M ię d z y z w ią z k o w ą  do  p ro k la m o w a n ia  
s t r a jk u .

P rz e b ie g  w iecu  w y k a z a ł  w ro g i, ch o ć  
u s p ra w ie d liw io n y  r.antrój p rac o w n ik ó w  
w z g lę d e m  'p e p e s u w s k ie g o  M a g is tra tu .

W p ły w y  p e p e e só w  — z m a la ły  do  
z e ra  — d z ię k i d y k ta tu r z e  .c z e rw o n y c h  
ojców  m ia s ta * .

Panama w cegielniach magistrackich.
H S iljo n o « e  n a d u z j c i ü i

. R o b o tn icy , z a tru d n ie n i w  c e g ie ln ia c h  
ja ^ is t r a c k ic h , z łoży li w M a g is tra c ie  d o -

• u m e n ty , s tw ie rd z a ją c e  m iljo n o w e  n a d u -  
y c ia  p o p e łn io n e  d z ię k i n ie u d o ln e j g o -  
l*odarce M a g is tra tu , p rzez  ¡w s ta w io n y c h  
•rzez M a g is tra t  k ie ro w n ik ó w .

W sz e c h p o tę żn y m  w ła d c ą  n a  c e g ie l-  
» 'ich  m a g is tra c k ic h  b y ł p . J a n S z t r a u c h .

R o b o tn icy  z e z n a li co n a s tę p u je :
L u ffm a n  R o b e rt o d  8 l a t  o b ra b ia  

« s  p o d a rk ę  S z tra u c h a , a  w y n a g ro d z e n ie  
>obiera z M a g is tra tu .

U lcy p fe r A n d rz e j o d  ro ln i p ra c u je  
ty lk o  w  g o sp o d a rs tw ie  S z tra u c h a , a  w y ­
n ag ro d zen ie  p o b ie ra  z M a g is tra tu .

S a la d a jc z y k  P io t r  p rzez  2 la ta  p ra ­
cu je  w g o s p o d a rs tw ie  S z tra u c h a  a  n a  l i -
*cie p łac  f ig u ru je  ja k o  s tró ż  n o cn y  i d z ie n ­
ny c e g ie ln i, a  fa k ty c z n ie  j e s t  s tró ż e m  w  
g o sp o d a rs tw ie  S z tra u c h a .

T rz e c h  s to la rz y : P rz y b y ł, T y s ia k  i 
F ra n k o w sk i w  c ią g u  2 la t  w y k o n y w a li 
ty lk o  ro b o ty  g o s p o d a rs tw a  S z tra u c h a , z 
w y ją tk ie m  d w u c h  m ies ięcy , p o d c z a s  k tó ­
rych w y k o n y w a li ro b o ty  m a g is tr a c k ie  w  
c e g ie ln i. W y m ie n ie n i s to la rz e  w y k o n y ­

w a li  ró w n ież  ró żn e  ro b o ty  d la  b rac i 
S z tra u c h a  w  K o n s ta n ty n o w ie . K w a s t 
A d am  z a tru d n io n y  b y ł p rz e z  4 ty g o d n ie  
po  z a  c e g ie ln ią , a  po ło w ę  w y n a g ro d z e n ia

Jio b ie ra ł z M a g is tra tu  n ib y  z a  .s p e c ja ln e “ 
a k ie ś  ro b o ty . F u rm a n  B o ro w iak  z a tru d ­

n io n y  od  3 la t  j a k o  fu rm a n  k o n i S z tra u ­
c h a , f ig u ru je  n a  liś c ie  p ła c  m a g is tra c k ic h , 
p o b ie ra  ro d z in n e  i 100 proo. p obory . M a­
g i s t r a t  p łac i S z tra u c h o w i ja k o  d n ió w k ę  
z a  k o n ie  w raz  z fu rm a n e m  8000 m a re k  
( ta k a  u c h w a ła ) , a le  do  te g o  d o lic z a  s ię  
jeszcze w  lis ta c h  i 100 proo . pob o ry  
(p o d łu g  l i s t  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  M ag i­
s tra c ie ) , a  n a w e t, o iro n jo l .ro d z in n e  d la  
k o n i“ . W o ź n ia ^  J ó z e f  z a tru d n io n y  w  
c h a ra k te rz e  z w y k łe g o  ro b o tn ik a  w  m a ­
j ą t k u  S z tra u c h a  o d  3 la t ,  f ig u ru je  n a  l i ­
ś c ie  p ła c  m a g is tr a c k ie j .

R ąga (gospodarz .) d w a  ra z y  w  ty ­
g o d n iu  w o z ił w ła sn e m i k o ń m i p ia se k  do 
c e g ie ln i, n a s tę p n ie  z a tru d n io n y  by ł w  
g o s p o d a rs tw ie  S z tra u c h a , a  f ig u ro w a ! n a  
ty g o d n io w y c h  l is ta c h  p lac . K onopsk i 
M ich a ł o a  je s ie n i  t . j .  o d  z a m k n ię c ia  
p ie c a  a b s o lu tn ie  n ic  n ie  ro b i (s ied z i w

dom u), a  na. l i s ta c h  p ła o  f ig u ru je  jak ©  
z a tru d n io n y  p rzez  siedem  d n i w  ty ­
g o d n iu . • ’'*■??' '  r . . . -

S z tra u c h  w y d z ie rż a w ił p la c e  m a g i­
s t r a c k ie  w  o b u  c e g ie ln ia c h  n a  p a s tw is k o  
p o b lisk im  g o sp o d a rz o m  z a  s u m ę  80,000 
(o s ie m d z ie s ią t  ty s ię c y  m a re k )  su m ę  tą  
p o b ra ł n a  w io sn ę  b. r .  N a s tę p n ie  w y­
d z ie rż a w ił z a g o n k i, z a  k tó re  p o b ra ł od  
100 do  200 m a re k  z k a ż d e g o .

P la c e  m a g is tr a c k ie  o b s ia n e  b y ły  
p rz e z  S z tra u c h a  do  sp ó łk i z R ą g ie m  i 
S ie rem , k tó rz y  p lo n a m i p o d z ie li l i  się .

N a s tę p n ie  p o b ie ra ł  po  60 m a re k  z 
k a ż d e g o  ty s ią c a  ceg ły , p o d o b n o  p rz e z  
M a g is tr a t  a k c e p to w a n e .

N a  c m e n ta rz u  n a  z a k u p io n y m  p la c u  
d la  s ie b ie , S z tra u c h  n a  k o s z t  M a g is tra tu  
w y b u d o w a ł p a rk a n . D rzew o  m a g is tr a c ­
k ie , dw ó ch  c ie ś li  z a tru d n io n y c h  b y ło  
p rz e z  3 d n i.

N a  c e g ie ln i .Nt 2 p o d m a js trz y m  p o ­
s ta w io n y m  p rzez  S z tra u c h a  i S te b e ls k ie -  
g o  b y ł K o n o p sk i M ichał, k tó ry  j a k  tw ie r ­
d z ił  p rz y  ś w ia d k a c h , n ie  re a g o w a ł j a k  
R ą g a  E m il p rzy  z w o z ie  w ę g la  z c e g ie ln i 
K i l  n a  c e g ie ln ie  j \ i 2 ,  z a  k a ż d y m  razem  
p o d  w ę g la m i m ia ł k o rc o w y  w o re k  z w ę ­
g le m , k tó ry  z rz u c a ł w  d o m u , o b o k  k tó re ­
g o  m u s ia ł  p rz e je ż d ża ć .

S z tra u c h  sp rz e d a ł A n to n ie  m i r  T o ­
m aszo w i ze  w s i Z d ro w ie  p rz y  szo s ie  
K o n s ta n ty n o w sk ie j fiOO s z tu k  c eg ły , z a  
co  p o b ra ł 3000 m a re k . C e g ła  p rz e z n a ­
c z o n a  b y ła  n a  b u d o w ę  sz k o ły  p rzy  u l. 
Z a g ą jn ik o w e j. S z tra u c h  w y d a ł k w i t  t r a n ­
sp o r to w y . M a js te re k  Z a rz y c k i p o k w i­
to w a ł z o d b io ru , le c z  c e g ły  n ie  o trz y m a ł 
(d o b rz e  z n a jo m i Z a rz y c k i, S z tra u c h  i 
S k a  p rzy  k ie lis z k u ) . Z a p rzew ó z  c e g ły  
do  w si Z dro w ie  z a p ła c ił  M a g is tra t.

M em orja ł ro b o tn ik ó w  w y m ie n ia  
je s z c z e  d a lsz y  c ią g  ty c h  n a d u ż y ć  S z tra u ­
c h a  i k o m p an ó w , n ie z d e m a sk o w a n y ch  
je sz c z e . U w ażam y , że  p rz y to c z o n e  w y ­
s ta rc z ą , d o d a w sz y  je d n a k  z a rz u c a n e  
S z tra u c h o w i p rzez  ro b o tn ik ó w  w y b itn e  
ła p o w n ic tw o .

M em o rja ł p o d p isa ło  18 ro b o tn ik ó w !

c ty m i, o fukną ł: a re ś to m  tspłiym  ste a  a#» 
cyje, in o  *a  sw o je ł.«  .

— Ale gdzie — depytywałein natar­
czywie - -  gdzfe wam ta k  dnio gorzałki 
sp rzed an o ?

Śmiałość moja uderzyła ćbłopa tal; 
Ie jut * pewnym respektem, a nawet Jak* 
by z obawą tłumaczył:

— H .n o  w sk lep iku  u J a n k la  wypi* 
lliwa z k um otrym  po  śtery , po tym  jesca 
p o  d v a  1 znow uj po  śtery .»  Grzecne zy- 
dzlsko; n a liw o ł 1 p ro s ił zeby pić, w inc sie 
p iło .,. Potyra w .p iw n y -  n a  rogu  ze swo- 
Jom  ko b ito m  w ypiłym  p o  śk lonce  z tłu ­
stym ... P o tym  —  u w o zo s  p o n  —  z so m - 
siadym  na  rynku w ypiliśw a łiaseckę , k tó rą  
un  k up ił u s t r a g a n io rk i ..

I tak  sie  c łek  u c h lo L .
C hłop" n ie  k łam ał. W ó d k ę , zw łaszcza  

ch ło p , w szędzie d o stan ie  f up ić  s ię  może^ 
choćby  nigdy do  re s tau rac ji n ie w stępo ­
w ał.

A w ład ze  i spo łeczeństw o  w alczą t  
alkoho lizm em !

X,

faramuszki.

Kącikiem.
Gdzie sprzedają wódkę.

—  O dzie się  to  g o sp o d arz  lak  u ra ­
czy1?  ta p y ta łe m  km iotka idącego  ulicą 
P io trk o w sk ą  v  stan ie  do  t .g o  s to p n ia  
podchm ielonym , te zd .w ało  się , i :  lada 
chw ila m n ie  jak długi na ziem !?.

Chłop stanął, sp o jrz a ł na  mm> sen - 
nem i oczym a i chw ie ąc s  ę  c iąg le  o d rzek ł:

—  H ano... w y p iło  sie, pan ie , krz^ne 
■ia duzo ..., a le  kiedy licho  d o  te g o  zaw dy 
c łek a  c iong  iie .„

fu urw ał f, m ferząc m nie śm ielej o -

D a n i n a  w y r ó w n a w c z a .

N o w y  d z iś  p r o je k t  w n ió s ł M ich a lsk i, 
B y  d o b ra ć  s ię  do  s k ó ry  fra n tó w , 
P r o je k t  d a n in y  w y ró w n a w c z e j 
O d z ło ta , s r e b r a  1 b ry la n tó w .

N ie c h a j s ię  trw o ż ą  p o s ia d a c z e ,
B o sp o só b  n a  n ic h  to je d y n y .
T a k ic h  b ły s k o te k  n ie  m a m  w ca le ,
W ię c  s ię  n ie  b o ję  te j  d a n in y .

A le  z n a m  d z ie w c z ę , k tó re j u s ta  
T a k ie  s ą  s ło d k ie  j a k  T a b ro m ik .
T a  sk o ro  p rz y jd z ie  d o  d a n in y  
Z a p ła c i m a re k  c a ły  to m ik .

B o w iem  w a rk o c z e  m a  z e  s ło ta .
Z ą b k i b ły s z c z ą c e  i p e rło w e ,
O czy  j a k  s z a f ir ,  śm ie c h  s r e b r z y s ty ,
A s e rc e , s e r c e  b ry la n to w e .

E g z e k u to ro m  M io h a lsk ie g o  
P ie rw s z y  p o k a ż ę  t ą  d z ie w c z y n ę .
Z a  s e rc e  to , co  z a w sz e  ra n i  
N ie c h a j z a p ła c i  r a z  d a n in ę .

N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ P r a c y “ .
W dalszym ciągu złożyli: Krze­

wiński 500 m k .;  Jędrych, Maty»* 
Babczyński, Żurawski, Stępniak & 
Zluszka po 200 mk.; Skowroński, 
Łaczyński, Klinke, Wentland, Sta­
wicki, Grogowski, Kędzia, Kochań­
ski, Traszka, Magdziński, Sobczyk* 
DeLski, Pycz, K a r a s i ń s k i ,  KlimecM, 
Łuczak, Manica, StrąkowsUi i Pl*«
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Odłamek pocisku.
— Teść jego bije się  w szeregach 

t o n !<i angielskiej, o trzy  m ile od Paw ia 
D elroze .

— C zy oni w iedzą o tem  ?
— Nie, lecz przypadek  może ich 

zbliżyć. Pozatem , Beruard i Jego oiciec 
pisują do siebie i B ernard m usiał Już 
opisać ojcu zdarzenia z zam ku O rorquin, 
choćby te tylko, o których on i Paw eł 
Delroze m -g li się dowiedzieć.

— E ch ł co to  znaczy, skoro nio 
wiedzą o innych fak ta ch ?  A tam to 
właśni* to rzecz naiważniej«za. P rzez 
E lżb ie tę  poznaliby całą  naszą tajem nicę, 
odgadliby kim jestem . A Jej szukać nie 
będą, ponieważ uw ażają ją  za um arłą.

— Czy je s te ś  tego całkiem  pew ny, 
E kscelencjo? 6 3

—  Co m asz na m y śli?
— Obsj spiskow cy w patryw ali się  

w siebie przenikliw ie, oko w < ko, m ajor 
niespokojny i zirytow any, szpieg nieco 
drw iący.

— Mów—rzekł m ajor—co zasz ło?
— Ekscelencjo, przed chw ilą wpa­

dła mi w ręce waliza ł ’a » ła  D rlroze. 
Och! nie na długo., kilka sekund tylko... 
lecz w y s ta rc z y ło  to, aby zobaczyć dwie 
rzeczy...

—  P rę d z e j!
—  P rz e d e w e z y s tk łe m  ó lo tn e  k a r tk i  

z  ow ego  m a n u s k ry p tu , k tó re g o  c z ę ść  
n a jw a ż n ie js z ą  sp a li łe ś  d la  o s tro ż n o śc i, 
le c z  k tó re g o  u ry w k i n a  n ie sz c z ę śc ia  z g i­
n ę ły .

— Dziennik jego żony!
—  T a k  je s t .
Maj r zaklął.
— Niech mnlo licho porwie 1 W ta ­

kich w ypadkach pali się w szystko I

Ach! gdybym nie był tak idjotycznie
ciekawy!.. Cóż dalej?

— Dalej, Ekscelencjo? Ochl pra­
wie nic, drobnestka, odłamek granatu, 
tak, mały odłamek picisku... lecz mam 
wrażenie, Ze to ten sam, który poleciłeś 
mi wpakować w ścianę pawilonu, po 
przyklejeniu tam włoftów Elżbiety. Co 
myślisz o tem, Ekscelencjo?

Maior tupnął nogą ze złością i no­
wy potok wyzwisk i przekleństw rzucił 
na głowę Pawła Delroze.

— Co myślisz o tem, Ekscelencjo?
— powtórzył szpieg.

— Masz słuszność! Z dziennika 
swej żony ten djabeleki Francuz może 
domyśleć się prawdy, a ten kawałek po­
cisku w jego posiadaniu, to dlań dowód, 
że żona jego może żyje jeszcze, a tego 
właśnie chciałem uniknąć. Teraz będzie­
my go mifcli ciągło na karku.

Wściekłość majora wzrastała.
— Ach! jak on mnie już obmierzł! 

Co to za draby on i ten smarkacz jego 
szwagier! Myślałem, żeś mnie już od 
nich wyswobodził owego wieczoru, kie­
dy to wróciliśmy do zamku, do pokoju, 
w którym spali i zobaczyliśmy imiona 
ich wypisane na ścianie. I nie wątpisz 
chyba, iż nie ustaną teraz, skorw wiedzą, 
że ta mała żyje. Będą szukali. Znajdą 
ją. A ona zna wszystkie nasze tajemni­
ce!... N ależa ło  ją usuuąć, Karolu!

— A k s ią ż ę ?  — z a śm ia ł s ię  szp ieg .
—  K o n rad  to  id jo ta ...  C a ła  t a  ro ­

d z in a  F ran cu zó w  p rz y n ie s ie  n a m  n ie ­
szczęśc ie ... W pierwszym  rz ę d z ie  K on­
rad o w i, k tó ry  j e s t  n a  ty le  g łu p i, ze  ro z ­
k o c h a ł s ię  w  tej d z ie r la tc e . N a leża ło  
j ą  usunąć bezzwłocznie —  rozkazałem  ci 
to przecie —- i n ie  c z e k a ć  n a  powrót 
księcia...

Oświetlona w y ra ź n ie  uw ydatniała 
się tw arz m ajora Hermanna, nąjokrop- 
niejsza tw arz bandyty, przerażająca nie 
nicregula mości ą  ry só w , lub jak ą ś  szcze­

gólną brzydotą, lec* odstraszającym, dzi­
kim wyrazom, w którym Paweł odnaj­
dywał w ym  hrabiny d’Audcville, znany 
mu z portretu i z fotografji. Na wspo­
mnienie nieudałej zbrodni major Hermann 
zdawał się cierpieć śmiertelnie, jak gdy­
by występek zbrodniczy był jedynym 
motorem i warunkiem jego życia. Zgrzy­
tał zębami. Oczy nabiegły mu krwią.

Palcami wpijąjąo się kurczowo w 
ramię swego wspólnika, przemówił gło­
sem zmienionym, tym razem po fran­
cusku:

— Wiesz Karolu, zdawałoby się, że 
my uie możemy Ich dosięgnąć, że cud 
jakiś broni ich przed nami. W tych 
dniach strzelając do nich, chybiłeś trzy­
krotnie. W zamku Orneąuin zamiast ich 
zabiłeś dwu innych. 1 ja także chybiłem 
raz, obok małej furtki w parku... A by­
ło to w tym samym parku... obok tej 
samej kaplicy.., pamiętasz?... szesnaście 
lat temu... gdy on był zaledwie dziec­
kiem, a ty wbiłeś mu nóż aż po ręko­
jeść... Dzień ten był początkiem twoich 
niepowodzeń.

Szpieg począł się śmiać śmiechem 
oynicznym i bezczelnym...

— Cóż ch c e sz  E k sc e le n c jo ?  T o  by ł 
d o p ie ro  d e b ju t  w m o je j k a r je rz e , n ie  po­
s ia d a łe m  tw o je g o  m is trz o s tw a . Z b liży ł 
s ię  do n a s  o jc ie c  z sw y m  m a lcem , k tó ­
ry c h  n a  d z ie s ię ć  m in u t w c z e śn ie j n ie  
z n a liś m y  z u p e łn ie , k tó rz y  w  n ic z e m  n am  
n ie  z a w in ili  p o za  te ra , że  n ie w y g o d n i 
b y li c e sa rzo w i. Ręka m i zadrżała, p rz y ­
znaję. Gdy ty m c z a se m  ty , E k sce len c jo ... 
Ach! j a k  z n a k o m ic ie  w y p ra w iłe ś  o jc a  n a  
ta m te n  św ia t!  Małe u d e rz e n ie  tw'ojcj m a­
łe j ręki i wszystko było go to w e!

Tym ra z e m  P a w e ł p o w oli, o s tro ż n ie  
w sadził lu fę  swreg o  rewolweru w cie­
m ną sz p a rę . T e ra z  po w ynurzeniach Ka­
rola m iał ju ż  pewność, że m ajor z a b ił 
je g o  olca. W ięc to b y ł on! A je g o "  
w sp ó ln ik  dzisiejszy b y ł już i wówczas

współwinny, ów podwładny, co usllowa 
zabić jego, Pawła, w chwili gdy ojcieo 
konał.

Bernard, widząc ruch szwagra, Kle­
pnął mu do ucha:

— Jesteś gotowy, co? Sprzątnie­
my go?

— Czekaj m*go znaku — od poi 
szeptem Paweł — lecz ty nie strzelaj <te 
niego, tylko do szpiega.

Mimo wszystko, pamiętał o niewy  ̂
tłumaczonej tajemnicy węzłów, łączącyefe 
majora Hermanna z Bernardem d’Aude-» 
ville i z jego siostrą Elżbietą i nie chctfl 
ażeby właśnie Bernard był narzędzie* 
sprawiedliwości. Nawet on sam wału£ 
się. jak waha się człowiek przed spełnie­
niem aktu, z którego doniosłości niess* 
pełnie sobie sprawę. Kto był km
oandyta? Diir, m a jo r  Hermann i przy* 
wódca niemieckiego szpiegostwa; wc»= 
raj, towarzysz z a b a w  księcia Konrad  ̂
wszechwładny w  zamku Ornequin, pr"
b ie rą ją c y  s ię  ¿ a  w ie śn ia c z k ę  i g r a s u j ą «  
po  C o rv ig n y ; n ie g d y ś , m o rd e rca , wsp4£<= 
n ik  c e s a rz a  ł w ła ś c ic ie lk i z a m k u  Orne»

Ju in ’u... W s z y s tk ie  te  p o s ta c ie  b y ły  ty f-
o p rz e is to c z e n ie m  je d n e j  i te j  s a m e j o sa -  

by; k tó r a i  z n ic h  b y ła  p ra w d z iw a ?
J a k  o sz a la ły , p a trz y ł  P a w e ł n a  nt** 

jo r a ,  t a k  J a k  p rz e d te m  p a trz y ł  n a  fo to -  
g rac ję  i d a w n ie j, w  z a m k n ię ty m  p o k o ju , 
n a  p o r t r e t  H e rm in y  d ’A u d e v ille . H er­
m an n ... H erm in a ... m ie sz a ły  m u  s ię  te  
im io n a .

I  w p a try w a ł s ię  w  c ie n k ie  i  b ia łe  
rę c e , m a łe  j a k  rę c e  k o b ie ty . P a lc e  w y«
dłużone, zdobne w  pierścienie z k o sz to «  
w n e m i kam ieniam i. Nogi ró w n ież  dęli*  
katne, w w ysokich b u ta c h . T w arz  b a r­
d zo  blada, bez śladu zarostu. L ecz  pe­
wnej jakby  zniewleści&łośći całej postać* 
ci zadaw ał k ła m  o s try  dźw ięk chrapli­
wego głosu, ociężałość ru ch ó w  i choaa t  
d z iw n a  jakaś, p ra w d z iw ie  b a r b a r z y ń s k i  
s i ła . (d . & il )
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HflbM f t  tao mk. Prasownicy KeU
tramwajarzy: Gołaszewski W. 600 
fek. Terlecki Ł 900 mk, Bogusław­
ski J., ¿«sionek W. 1 Matuszewski 
jt» 900 mk„ Zięba Ł, Wójcik 8„ 
proztewies W., BrodowSezL., Kras- 
»idski Av BarezydsM W., Staroń, 
J  acaka W., Sobieski ¿., Jófwiak 8., 
Gutowski K.. Znjk K., Chmieliński 
W., Jateeki P., Błoch K., Zimna* 
Woda B. 1 Koiuehowski W. po 100 
mk. (d.e.n.)

M l * *

SdHi
Kalendarzyk.

18
D z /i  Ortcjans 
Jutro NeifleziuMł
Wschód stoóca, 7 ra. 57
Zachód .  8 m. 46
Wschód księiyca 3 ra. 33 
Zachód • 1 m. 45

—  Odznaczanie. D o w ó d ca  Okręgu 
K o rp u so w eg o  N i 4 Ł ódź gen. R ządków * 
ek i, z o s ta ł  o d z n a c z o n y  p rz e z  R ząd  R z e ­
c z y p o sp o lite j  F ra n c u s k ie j  K rzy żem  K o ­
m a n d o rsk im  L eg ji H o n o ro w ej. D e k o r a ­
c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  80 g ru d -  
d a ia  rb .

— Przodłużenla ferji świątecznych. W
«¡prawie fe r j i  ś w ią te c z n y c h  B ożego  N a -  
lo d z e n ia  w  s z k o ła c h , k tó ro —j a k  w ia d o ­
m o —  ro z p o c z y n a ją  s ię  d n . 22 g ru d n ia , 
m ia ły  z a ś  trw a ć  do  d n ia  2 s ty c z n ia  w łą c z ­
c ie , m in is te r ju m  w y z n a ń  re llg . i o św ie ­
cen ia  p u b lic z n e g o  w y d a ło  ro z p o rz ą d ze ­
n ie  n a s tę p u ją c e : „ U z u p e łn ia ją c  n in ie is z y  
c k ó ln ik  z d n . 19 p a ź d z ie rn ik a  rb ., m m l-  
B tcrjum  z e z w a la  n a  p rz e d łu ż e n ie  w y ją t­
kow o w b. r. sz k o ln y m  fe r i i  ś w ią te c z ­
n ych  B o żeg o  N a ro d z e n ia  do  d n . 8 s ty ­
czn ia  1922 r. w łą c z n ie . Z a ję c ia  sz k o ln e  
ro zp o czn ą  s ię  z a te m  po fe r ja c h  d n . 9 -g o  
s ty c z n ia . P rz e z  z a rz ą d z e n ie  n in ie jsz o  
p ra g n ie  m in is te r ju m  u m o ż liw ić  d łu ż sz y  
w y p o czy n ek , n a b ra n ie  s i ł  za ró w n o  m ło ­
dzieży , j a k  i  n a u c z y c ie ls tw u . Z au w ażo ­
no b o w iem , że Je szcze  i w  ro k u  biefcą- 
t .1 m  d a ją  s ię  d o tk liw ie  o d c z u w a ć  w pra­
wy szk ó l nej s k u tk i  n ie n o rm a ln y c h  s to ­
su n k ó w  p o w o je n n y c h " .

— Ryby na fi-mta. O dzia ł Ł ó d zk i 
C zerw o n eg o  K rzyża , ta k  j a k  i l a t  u b ie ­
g ły ch , u z y sk a ł 3 proo . ze  s p rz e d a ż y  ryb  
jirzez Z w iązek  P ro d u c e n tó w  R yb  w  ty ­
g o d n iu  p rz e d św ią te c z n y m  n a  rzecz  g w ia -

sfflti dia eboryoh Malsray, ponbyw ^f 
ąych w Mpitalach łódakioh.

Ryby te będą sprxedawane w sk to»  
Sit przy oL Południowej nr. S od wtór­
na do soboty włącznie.

Uprasza się gospodynie o wyłączna 
nabywanie ryb w pomienlonym sklepie, 
zarówno ze względu na oel, Jak i taniośd,

— Kapsiew obawie ■ Inwalidów. Ist­
niejące przy Wydziale Zrzeszeń Inwa­
lidzkich warsztaty: azewokl i krawiecki, 
mieszczące się przy nl. Piotrkowskiej 
188, posiadając na składzie daty wybór 
gotowego obuwia męskiego I damskiego 
polecają na nadchodzące święta obuwie 
własnego wyrobu po cenach moiliwi* 
przystępnych. Jak równie* przyjmuje sit 
wszelkiego rodzaju obstaluuKl, wchodzą­
ce w zakres robót szeweko krawieckich 
z własnych 1 powierzonych materjałów 
po cenaoh konkurencyjnych.

Wykonanie solidne i na zgóry o- 
kreślony termin klijenteli.

— Ciekawe „dowcipy" kolejowe. (Jw) 
K o m u n ik u ją  n a m  o  fa k c ie , rz u c a ją cy m  
c h a ra k te ry s ty c z n e  ś w ia tło  n a  s to s u n k i 
n a sz e . O to n a  je d n ą  z tu te js z y c h  a ta c y i 
k o le jo w y c h  n a d s z e d ł w a g o n  c u k ru  pod 
d o zo rem  u rz ę d n ik a . Po c z te ro d n io w e m  fl) 
s ie d z e n iu  w  p o c ią g u  to w a ro w y m  n a d ­
zo rc a  u d a ł  s ię  d o  b iu ra  in s ty tu o ji ,  d la  
k tó re j  c u k ie r  b y ł p rzezn aczo n y , ażeb y  
z a w iad o m ić  o n a d e jś c iu  tra n s p o r tu . N a ­
ty c h m ia s t  w y s ła n o  u rz ę d n ik a  ce lem  w y ­
k u p ie n ia  l i s tu  p rzew o zo w eg o  i o d e b ra ­
n ia  to w a ru .

U rz ę d n ik  z  l is te m  p rzew o zo w y m  w 
rę k u  u d a ł  s ię  n a  s ta c ję , ja k ie ż  je d n a k  
b y ło  z d z iw ie n ie  i o b u rz e n ie  u rz ę d n ik a , 
g d y  tu ta j  j a k i ś  fu n k c jo n a r ju sz  k o le jo w y  
n a w y m y s la ł m u , B ó g  w ie , za  co, poczem .«  
o d p ro w a d z ił g o  do p o lic ji.

P o  w y ja ś n ie n iu  sp ra w y , u rz ę d n ik a  
w y p u szczo n o , a le  g d y  w ró c ił do  w a g o n u , 
s tw ie rd z ił ,  że  w  c zas ie  k i lk u  c h w il po­
b y tu  w  p o lic ji, zd ążo n o  o k ra ść  tra n s p o r t  
n a  trz y d z ie śc i k i lk u  ty s ię c y  m k ., z ab ie ­
ra ją c  c u k ru  o k o ło  100 fu a tó w .

Ze sportu. D n ia  19 bm . o go d z . 
18.30 odbędzie s ię  w lo k a lu  YM CA. p rzy  
u l. P io trk o w s k ie j  248 p ie rw sz y  tu rn ie j— 
sz e rm ie rc z y  n a  s z a b le  z a  n a g ro d a m i pod  
k ie ro w n ic tw e m  m is trz a — sz e rm ie rz a  D ow . 
O kr. K orp . Łódz. B. Z. G n o lń sk ieg o .

B ile ty  n ab y ć  n a b y ć  m o żn a  w  k a s ie  
lo k a lu  YM CA.

—  D eflsracja (a s) O n eg d a j W ład y ­
s ła w  S ze re sz e w slti, z a m ie sz k a ły  p rz y  u l. 
S ie ra k o w sk ie g o  M  24, d o p u śc ił s ię  do - 
f lo ra c ji  n a  A n n ie  A la g ie rsk ie j , o czem  
sp isa n o  p ro to k ó ł, c e le m  p o c ią g n ię c ia  Sz. 
do  o d p o w ied z ia ln o śc i.

—  Usiłowanie otrucia. (03) W  m ie sz ­
k a n iu  S z m e re k a  B o ro w sk ie g o  p rzy  u l. 
Za ch o d n ie j 84, s łu ż ą c a  W e ro n ik a  S zczęsn a  
w  c e lu  sam o b ó jczy m  n a p iła  s ię  jo d y n y .

Zawezwany I e k s r s  P o g o to w ia  n l w M r t  
d e n a tk ą  d o  s z p i ta la  przy nL D cew i
s k ie j .

Odaqtq.
— Pogadanki Tow. C arw ozegt Krzyża. 

D i i i  o d b  ’OKI S.Q W *tt»> , U  t-Onu V 
g o d s .12.30 w po łudn i*  d ru g a  p o g ad an k a  
d ra  M oglln ickiogo p t. .P a s te u r ,  (oko 
O jc iec  B a k te ro lo g ji" .  I t e r e s u ą c y  ta n  
o d cz y t śc iąg n ie  n iezaw o d n ie  w iele o só b , 
p rag n ący ch  ro z sze rzy ć  sw ą  w iedzę. —- 
W ejście b ezp ła tn e .

Daftflfl d z iś  P5ISĆ7
T e a tr  Mioisklt P o  poł. ,Q łu sz» c* , w lecz.

.Dzieje salonu*.
Rowy Teatr Robotniczy (Główna 31). O 7-ej 

wiecz. będa di .o 3 icOnoaktówki: 
.Parodio Miłości*, »Kajcio* i 
.Kradzież Brylantów*.

Kina: Luna — „Za winy brata*.
Odi-on „Krwawy obłęd*. 
Casiao—„Ludzie bes jutra*. 
Nowości — «Zycie I honor Oj* 

czyfnie".
Dolina Szwajcarska—„Za kulisami 

ekranu*.
Corso—.Buffalo-Bill", 2 aerja. 
Popularne- — „Sumurun*.

T m  m m airc i s z tu f t i

leatr Mejsii, Ccgieimana 68.
Dziś, t  j. v niedzielę o gods. 8 po 

południa Teatr Miejski daje .Głuszca“ 
Stefana Krzywoszewskiego. Komed|a ta 
nadzwyczaj wesoła grana jest w świetnej 
obsadzie z p. Jaruowską 1 dyr. Zygm. No­
skowskim na czele Wieczor ni o godz. 0 
tn. 15 dane będą „Dzieje salonu“, pize- 
wyboraa koraedja, grana przez nasz ze­
spół, cieszy aię wprost niebywałem powo­
dzeniem ze względu tsk na aktualny te« 
mat, Jak i z powodu przepiękn *j wystawy.

Tsatr Robotniczy, Główna 31.
Dziś Teatr Robotniczy wystawia 

trzy arcywesołe jednoaktowe komedyjki: 
„Parodie Młości* — B. Gorczyńskiego, 
.KaiCio4 — Dobrzańskiego i nowo«« — 
„Kradsie* Brylantów" — Bronowakiego. 
Początek przedstawienia o godz. 7 wiecz. 
punktualnie. Teatr dobrze ogrzany.

Koncerty Orkiestry FilharmorferneJ.
Dzisiejszy poranek muzyczny po­

święcony będzie muzyce francus lei a 
jako soliaika wystąpi śpiewaczka Janina 
Stańska. Na koncercie p o p o łu d n io w y m

tofsl M a  a gola. 4 fraC 
wy pianłsti Emil Pm  ps4 bataSą W *  

kasataMraa r»IHarmaa|l w Orf»
stianji, Ignacego Nswaarks.

Z n a W ty  ekrsypeb Ałeksaajltf 
Mogflewski As Są słystać po fas ^  
wszy w Łodzi na poniedziałkowym w** 
cercie abonamentowym pod dyrewW 
Waleriana Berdlajewa,

Z  S ą d u .
O  s p ę d z e n i a  p t o d s u

(aa) Sąd Okrągowy pod przewol 
nlctwem Sędziego B. Witkowskiego, ro* 
swatał w dniu wczorajszym spr**] 
26 letnie! P- Naguszewskie) I 38 letnisl 
J. Hermanowicz, oskarżonych o to, 
dokonywały w Łodzi spędzania płodu * 
kobiet clęiarnych, a mianowicie w kwler 
nlu 1921 r. dokonały spędzania pł°zf 
u H. Dąbrowskiej t w lutym u 
Kałuinei, a w Aleksandrowie spędzi 
płód J. OlczykoweJ z wynikiem śmis*' 
telnym dla O. Prócz powyftel .vytr'*' 
nionych akuszerek niepowołanych 
powiadała W. Kałutna, oskartona o I0) 
te pozwoliła sobie spędzić płód.

Sąd skazał Naguszewską na 1 ro*
1 9 miesięcy więzienia, Hermanowicz **
2 lata więzienia z pozbawieniem pra* 
z zaliczeniem po 9 miesięcy aresst* 
prewencyjnego» Kału&ną na 6 miesięcy 
więzienia.

Na zasadzie zaś amnestii pter 
wszym dwom darowano |edną trzadl 
kary, ostatniej połowę.

Z iycia organizacji n. P. R'
B a c z n o ś ć  K c ł a  T r s m w a *  

j a r z y .
W e w to re k  20 b m . odbędą slędw» 

z e b ra n ia :  p ie rw sz e  o go d z . 9 rano drfl'
£ ie  o g. 8 w ieoz. w  k lu b ie  NPR, Piotf' 

o w sk a  91. U p ra s z a  s ią  o liczne i pufl* ' 
tu a ln e  p rz y b y c ie .

P a g a d a n & l p r o g r a m o w e *
W  p o n ie d z ia łe k  dn, 19 g ru d n ia  od­

b ę d z ie  s io  w  k lu b ie  o g o d z . 7 w . uogadaO ' 
k a  p ro g ra m o w a . N a  p o rz ą d k u  az ien n /J*  
szczeg ó ło w e  ż ą d a n ia  s p ra w  spo łecznycłŁ

Odpowiedzi M a k o ji.
• P . Z y g m u n t o w i  W. Isto tn i*

krfif.ą  p o g ło sk i, i e  c a ły  s k ła d  Redak«?)* 
„G ło su  P o lsk ie g o "  i „ K u r je ra  W ie c so r ' 
n e ę o “ w  n a jb liż sz y m  e z a s ie  w y je ż d ż s  d* 
P a le s ty n y ,  b y  w śró d  ta m te js z y c h  A ra­
bów  s z c z e p ić  sw e  idoe, k tó re  n a  grul»' 
c ie  łó d zk im  n ie  b a rd z o  s ię  p rz y jm q ją .
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

m a

Największe w naszem mieście

b  . m i r
X c n & i 8 | ) ł j n o K r 8 k a  1 8 «

Największe gwiazdy kinematografu występują w tem arcydziele

9 9 S U M U R U N
Potężny dramat osnuty na tle t a j e m n i c  W s c h o d u  w 6-ciu a k t a c h ,  w e d ł u g  s ł y n -  pnjn {Ujonri 
n e g o  dzieła F r e a k s y .  W  rolach g ł ó w n y c h  w s z e c h w ł a d n a  k r ó l o w a  k i n e m a t o g r a f u  »Uld llGjjl ••

P a w e ł  W e g e n e ? .ttluLŁb.“ H a p p y  L ie d k e , t w ó r c a  r o l i  
O ą l a r o i k a

Stary szeik 
Młody szeik 
Sumurun

P a w e ł  W s g e n s i*
K a r o l  C la w in g  
J e n n y  H n s s a l g w i s t
H a n d l a r *  n i e w o l n i c a m i »

0 0 © 0 © @ ® 0

T a n c e r k a  P e S a  E l e g r i  
G a r b u s e k  E r n e a t ł  L u b i c z  
N u r a l  D in  H a r r g  L i s d k o

S t a r s z y  e u n u e S i «  H a n d l a r a  n i e w o l n i c a m i »  W ę d r o w n i  k u g l a r z e  i  o y r f z o w e y «

UWAGA: Przepych i treść obrazu dotąd niewidziana; w  obrazie tym występuje przeszło 20,000 
osób; wykonanie obrazn kosztowało około dziesięciu miljonów franków. Zdjęcia doko­
nane w Konstantynopolu i Bosforze.

Scen wyszczególniać nie będziomy, by Sz. Publiczność nie traciłś wraienia całości.

KLIKO

Ju

ul. Sienkiewicza Jto 40.

x > 2 2 i & !

--.ilu ■ *•

T ) 1  o  r n w  w y b i t n i  a r t y l e l  k i n e m a t o g r a f i c z n i  9 9 * 1
* a — f  p o b i e r a j ą  b e ^ o tU k ie  w prost g a ż e  m m m

Dlaczego o p t a e a n i  e ą  r .n a c r .n i«  l e p i e j  o ś  w ię k s z e j  9 0 9  
j e e e e s e  m i a r y  a r t y e t ó w  » © « n ie m y c h  S a ■

T a je m n ic ę  I f  p o s w o l i t a  s o b ie  o d s to a lS  p o  r a s  p i e r w s z y  s n a n s  w y tw ó r n ia  k i n e m a to g r .  „ JB R M O L J B W A *  w  M o s k w ie  w  p o tę a o y r a  6 - e io  a k to ­
w y m  w s p O te z e s n y m  d r a m a c i e  s  t y c i a  i n ty m n e g o  a r t y s t ó w  k i n e m a t o g r a f l e z a y o b p . t.

3 3 Z A  K U L I S A M I  E K R A K U “  1 »
W BOLACH GŁÓWNTCH;

s n k i U i t o M i MOŻTJ OHIKT UT.p.rliMrk. L I S I E 3 X T K L O .

i



m , P n «  a“ 19 grodu!» J»S1 r.

D z i d D z i â
W i ą z k i  d r a m a t  
ż y c i o w y  w  G -iu  

a k t a c h „ Z A  W I N Y  B P  A T  A ”
Specjalnie napisany T jłr|3|ip7 ji RifłnpPS wykonany w Warszawie przez połączone wytwórnie .Estefilm" i .Terra - 
dla filmy przez ś. p. luUiiUtfŁil i i iU llu lu  Polonia" pod artystycznym kierunkiem A le k s a n d ra  H s ich a . —  —

W  r o t a c h  g łó e w n y c h i

Helena CrsmnTchtr, Karla DaSsmSIanSa, Jn?ia*z Osterwa, S i i  Jnracz, Józef zlelffisKl! fnfonl PleKanRI.

lESSSBEG SaSiBEBBE& SBSS
5 Najlepiej kupuje—kto kupuje 
§ wprost ze źródła
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T a k im  w ta S n le  ź r ó d łe m  j e s t

D nia 38 g rudn ia  b. r. o godz. 2 po południu w  sali fa­
brycznej Tow. Akc. W yrób. Baw ełnianych „W idzew“

odbędzie się .

g  O g ó ln e  N a d z w y c z a j n e  Z e b r a n ie

„ P O L D O M “ =
S ółka Akcyjna | | j

Ł ó c t i, uf. H a w ra ł 23,
I o t ! d z i ą l  m i e j s k i  P i o t r k o w s k a  1 4 4 .  ®  

B B B iaa

P .  O . H .  Ag. d o s t a r c z a  b o i  k o s z to w n e g o  p o ś r e d n io *  E S  
tw a  w s z e lk i e  w y r o b y  ł ó d z k ie g o  p r z e *  f |  
m y s i a  w łó k ie n n ic z e g o  p o  c e n a c h  ć c i -  
• l e  r y n k o w y c h .

P t  C ,  H ,  A g .  p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  m a t e r j a l y  w e ł n i a ­
n e  i p ó łw e łn t a n e ,  m ę s k ie  ł  d a m s k ie ,

Stow. Spoż. „W isła" w celu ostatecznego porozum ienia 
się Zarządu ze Stowarzyszonym i w opraw ie połączenia 

się ze Stow. Spoż. .Z orza“ w Widzewie.
W  razie nie przybycia pożądanej ilości członków o g. 2 
zebranie odbędzie się w  2 term inie, prawomocne bez 

w zględu na ilość przybyłych, o godzinie 4-ej.

3 X T a  G r w i a z d l s . ^  3
a ż d y  
upić

K ł  pw j r
k s i ę g a r n i  w

olatc
ow ln’en
o c le c h o m
odarunkowe
olskiej

w  Ł o d z i ,  u l .  H i t i A s i c i e g a  I .  618 .

§  O t T E S L I E S I F t l N r i  A .

¡i A. D O B E R S Z T A J N A
){ Ł ó d ź ,  P r s e j a s 4  K s  1 8 .  | f
K Poleca na nadchodzące święta: j ł
^  W s z e lk ie g o  r o d z a j u  p i e r n i k i  w ła s n e g o  w y r o b u ,  c z e k o la d ę  J j  
^  d e s e r o w ą ,  j a k  r& w n ie ł  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  c i a s to .  Aw

■m w b m m w i i m b n m i m m m m m i

a s r  H a G w ia z d k ę !  * « 3  
J £ N  z e g a r m i s t r z ,

R s w r o ł  N i  4 ,
P o l e c a  b l i u t e r j ę  z ł o t ą  i  s r e b r n ą ,  j a k  r ó w n i e i  z e g a r y  s t o j ą c e  sa~  

ło n o w e ,  b iu r k o w e  i k u c h e n n e  
— W e r k i  d o  s t o j ą c y c h  s z a f  w  w ie lk im  w y b o r z e  — 

W y k o n y w u je  r e p e r a c j e :  z e g a r ó w ,  z e g a r k ó w , a n t y k ó w  w e  w ła s n e j  
p r a c o w n i  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  m a t e r j a l y  w e łn i ą -  K a p  aem , u  ■  B  B
n e  i p ó łw e łn t a n e ,  m ę s k ie  i  d a m s k ie ,  H  Kfoà9 aW fc H  c i  'àS& Ê  I  S M  " W  f i s  B w  S O t o
p o â e ie lo w e  i  k o s i j u m o w e ,  t r y k o t y ,  r ę -  «  K s V d £ 9  M
k a w ic z k l ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  i  L  i  BI *

P .  O . H .  A g . d o z w a la  k a t d e m u  o b e j r s e d  t o w a r  b e i  
p r z y m u s u  k u p n a .

P *  D .  H ,  A b * p o ś r e d n i c z y  w  z a k u p a c h  w s z o lk i c h  t o ­
w a ró w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  l  p r z y j*  
m u je  w s z e lk i e  z a s t ę p s t w a .

P .  D , łł>  > o «  J e e t  n a j i e p e z e i n  ź r ó d łe m  k u p n a  d l a  k o ­
o p e r a ty w  i  s k l e p ó w  p r o w i n c j o n a l n y c h .

R A  S E £ O H  Z I G W Y
Składy Polskiego Domu Handlowo-Agenturowego 
■ ą z a o p a t r z o n e  w  n a jn o w s z e  tow ary w wielkim  w jborze, 
k t ó r e  m oina nabywać zarówno hurtow nie ja k  1 detalicz.

Wielki wybór Papsterji, Albumów, przy- 
bory piśmienne, ozdób choinkowych, po

cenach znacznie zniżonych,
poleca Skład papieru i materjałów piśmiennych
A. U. LUKSEMBEEG, Piotrkowska 3L

c a  6 p ^ i S i s a £ 0 3 3 £ i S B S S ! S ! S S 9 B ś s s 9 Q s s s i >

f c P0 C E N A C H  KO NKU RENC YJN YC H  «  
« B B B I f l B B B M  H  BB B B B B B B B B b H I

- t o r — ........ . .1— C T M M re — W M — HM

Dom Handlowi M e r a ,  Koc i H o
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  9 0 ,  t e l e f o n  8  3 8  

p o le c a  n a  n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h :  
m a n u f a k t u r ę ,  tow ary b i a ł e ,  chustk i, p a l a n t e r j ę ,  b i e l i ­
z n ę ,  t r y k o ta ż e ,  s w e a t r y ,  kosm etykę, w a l i z y  p o d r ó tn e .  
O k a z j a  t a n i e g o  k u p n a  o b u w ia  gwarantowanego w łas­
nego w y r o b u :  m ęskie, d a m s k ie ,  s r e d n i a k i  1 d z i e c in n e .

C E L N I K .
K a m a s z e  m ę s k ie  c h r o m o w e  c z a r n e  l i k .  7500.—

,  .  ,  b r ą z o w e  .  7900 —
.  .  z a m s z o w e  z  l a k i e r e m  .  14500.—
.  .  p ó ł i a k i e r k i  „ 11250.—
.  „  g e m z o w e  c z a r n e  „ 8750 .—

B u c ik i  d a m s k ie  c h r o m o w e  » * ,  7 5 ^ 0 .—
.  .  „  b r ą z o w e  .  7 9 "0 .—
» „ g e m z o w o  c z  r n e  ,  8'J00.—
» .  „ b r ą z o w e  p a s o w e  „ 14050.—
.  .  z a m s z o w e  ,  .  ,  14950.—

P a n t o f l e  ,  chrom ow e C7arne ,  590 0 :—
.  .  g e m z o w o  „ »  6350  —
o  .  c h r o m o w e  b r ą z o w e  ,  6350.—

M a i«  d a m s k ie  c z a r n e  o d  M  31— 35 « 51)50.—
b r ą z o w e  ,  » 31— 3 5  .  6350.—

, .  23— 26 .  4150.—
, „ 26— 30 .  4350.—
, .  2 3 - ' 0  .  4450.—

.  26—-30 s  4700,—
.  19— 21 .  2300.—

, .  22— 24 .  2500 —

K S IĄ Ż K A
jest zawsze 

m i l a  « ( d z i a n y m
i Dennym psdarunh;em

dla starszych i  młodszych
Wielki i odpowiada! wybór

można znależó
w P 7 V T A  (miąie.

księgarn i 9»^^* ■ * Kazim. Paw lak)
Dzielna 2, róg Piotrkowskiej.

Dzisiaj księgarn ia otw arta od 1 do 9-eJ.

B a c a e n o ś ć ! ! !
W niedzielę dnia 18 grndnla b. r. o godz. 9 

i  pół rano odbędzie się

R n  Ogólne Zebranie
członków Związku Metalowców Zjed. Zaw. 
Polskiego w Sali Pol. Zw. Zaw. ul. Główna 31. 

Wejście za książeczkami.
P o r z ą d e k  o b r a d i

Odczytanie protokułu . Spraw ozdanie kasowe. W y ­
bór Zarządu i Komisji Rewizyjnej i W olno W nioski.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P R U S S
[ 4 5 .  P io trk o w s k a  1 4 5 .
Dla k fa sy  r o b o tn ic z e j . ^ |f j  

Z a  p l o m b o w a n i e  orai w p r a w i a n i e  z ę b ó n  

o p ła ta  p o d łu g  ta k sy .

D z ie c in n e  c z a r n e  
» b r ą z o w e  
.  b r ą z o w e

W y w r o tk i

SKŁAD CYGAR
i  w y r o b ó w  ty t u n i o w y c h  

Ł Ó D Ź  

Sienkiewicza 48 
0 *  c  Kewiot)

p o l e c a

B& n a d c h o d z ą c e  ś w i ę t a  

' t y t o n i e  r o s y j s k i e ,  c y g a r a  n i e m ie c k ie ,  
a m e r y k a ń s k i e  i  p o z n a ń s k ie ,  

o r a z  w a z e lk le  t o w a r y  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  
f c r a n iy  t y tu n io w e j .

WEZWATM1B
w sprawie opłat na rzecz Kasy Miejskiej m. Łodzi sa prawo jazdy

po mieście za rok 1922.
M agistrat m. Łodzi wzywa w szystkich w łaścicieli dorożek, wozów (wszelkiego 

rodzaju) wózków ręcznych, powozów, bryczek, karawanów, samochodów osobowych 
i ciężarowych, motocyklów i rowerów do piśm iennego lub ustnego zgłoszenia tako­
w ych najpóźniej do dnia 31 b. m. w  Oddziale Podatkowym , Plac W olności M  2 
(front, I piętro, pokój M  5).

U chylający się  od tego  obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzialności z art. 
138 Kod. Karnego.

Jednocześnie M agistrat podaje do wiadomości, że do re jestru  podatkow ego za 
rok 1922 wpisani będą prócz nowych, wszyscy dotychczasow i p łatnicy, o ile do dnia  
15 stycznia 1922 r. n ie  zawiadom ią Oddziału Podatkow ego, że nie posiadają ju ż  
podlegających opłacie środków lokomocji. Jeżeli k to  z pośród nich zażąda w ykreś­
lenia z rejestru  podatkow ego w  pierwszym  półroczu po dniu 15 stycznia, a  w  dru­
gim —po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić opłatę za odpowiednie półrocze.

amocho

K AJETY
m a t e r j a ł y  p i ś m ie n n e  p o le e a  

& aj t a n i e j  n i  i  w s z ę d z ie  f a b r y k a  
k a je tó w

B. L i r h t a n a z t e j n  i S -ltl
NOWOMIBJSKA 5._____

Cncra.y sKóiiu i H/eaeryciiie
I (niemoc)

Dr. LEWKOWICZ
K o n s t a n t y n o w s k a  12

o d  9 — 1 i o d  6  — 8  w ie e z . 
P a n i e  o d  5  —  6  p o  po Ł

-po 15 lipca, oDowiązany będzie uiscic opiatQ za odpowiednie poirocze. n  m iB u n a  n i i r n
Przy rejestrow aniu w zgl.^zgłaszaniu  samochodów, w łaściciele obowiązani są  y p  y / u M n u i l L i l

przedstawić legitymację samochodu.
Wozy i inne (środki lokomocji, należące do straży ogniowej, stacji pogotowia 

ratunkowego i towarzystw dobroczynności, również winny być zgłoszone.
Łódź, dnia 12 grudnia 1921.

MAGISTRAT m. ŁODZI.

ceny Koksu i smoły spadiy
od 15/12 r .  b. w  G a z o w n ia c h  M ie jsk i oh 

(u l. T A R G O W A  34 16) o

B 0- 2 5 %  • «
Z arząd Gazowni W ejtkicli w  Łodzi.

W K Z S  W A K T 1 E 3
w  sprawie podatku od psów za rok 1922 na rzecz Kasy Miejskiej

w Łodzi.
■%

M agistral m. Łodzi wzyw a w szystkich posiadaczy psów do piśm iennego 
łub ustnego  zgłoszenia takow ych najpóźniej do dnia 31 d. m. w  Oddziale Po­
datkow ym  przy P lacu  W olności M  2 (front, I  piętro, pokój M* 5).

Uchylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzialności 
s art. 138 Kod. Karnego.

Jednocześnie Ma 
za rok  1922 wpisani
ile do dnia 15 stycznia ----------------------—
ciu się psa. Jeżeli k to  z pośród nich, nie posiadając ju ż  obecnie psa, sa lą d a  
w ykreśleni» go z rejestru  w  pierw szem  półroczu po dniu  15 «tycznia, a w dru­
giem —po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić podatek za odpowiednie półrocze.

Łódź., dnia 12 grudnia 1921. '___
MAGISTRAT m. ŁODZI.

c h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e ,  
f io d z .  p r z y j . :  5— 7, w  B ie d a , 

ś w i ę t a  o d  11— 1 p o  p o t  
B E N E D Y K T A  X  L

Dr. L PRYBULSKI
C h o r o b y  a k ó r n e ,  w ło s ó w , 

r y e z n e ,  m o e a o p ie io w e  
( s i e m o e  p ic . )

ieczeuie światłem
( l a m p a  k w a rc o .w » )  

o d  9— 1 1  5— 8 o d  4 - 5  d l*  P a *

Z A W A D Z K A  H  1.

O o H td i*  ÊË«éyo.

Eu£f. Zeligsonowa
powróciła

c r s y j m .  u l .  6  SIB EPK T1A  1
etl I0--Î.

Cto;. ł»kitce. iW n  I WMMrytz. (toi». 
IT). Mani tłMfeMftełsr. U»w«sk 

T i l n i i r  M W k 4 ~
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B  C A S I N O

S e n s a c j a !

Dziś i doi następnych!

S e n s a c j a  I

„ L U D Z I E  B E Z  J U T R A “
D ra m a t ż y c i o w y  ar 8 - o iu  a k t a c h  osnuty na tle stoamków «»kulisowych teatrów warszawskich za czasów rosyjskich.

w  rolach giównyoh: B r u c z ó w n d ,  W ę g r z y n ,  O w e p ł o ,  S u lim a , H ryn iew iczów na, K ozłow ska, 

Knapczyński, Le szczyński i Inni artyści scen w arszaw skich.
P o o i ą i e k  p r i e d i l i w M  •  g o d z .  4 .14 , w  m M jt 1 i M i M t  •  ( t t o P M w H r l w t tylko u  pierwsze i «m h , Sala d o b ru  ogrzana.

O D E O f J Dziś i dni następnychj

K R W A W Y  O B Ł Ę D
F i lm  te n  w y s ta w io n y  ■ p r z e p y c h e m ,  o d e g r a n y  p o  m i s t r z o w s k u ,  w y w ie r a  ma p u b l lo a a o f tc l

Początek przedstawień o g. 4.15 pp.
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Q e i  J
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w s z e l k i c h  z a g a d n ie ń  s p o ł e c z n y c h ,  k tó r e m l  z a j m u j ą  a ię  g o r ą c o  e s e r o k le  w a r s tw y  in d  r o ś c i .  N ie  t r a e b a  t y l k o  d l*  t r o / u w l o ć  J e g o  t e n d e n c j i .  N ie  j o a t  o n  p rzezn aczo n y  n i  r o z b u ­
d z e n ie  n a m i ę t n o ś c i  p u b l i c z n y c h ,  a l e  r a c z e j  n a  u a p o k o j e o ł e  t e h .  B rz m i t e  m o i e  d e * d  p a r a d o k s a ln i e ,  J e a te A ra y  j e d n a k  p e w n i  
« 0*0, a  j e d n a k  k o n i e c z n y c h .
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B Y S T Y L A R H l l t  P A R O W A
hurtowy skład win, oraz AŁ Jk I  I R  A  w ^  
tłocznia win owocowych, l i l a  Ł U D / \  Piać

Poleca znane ze swej dobroci

N o n  p l u s  u l t r a  
B e n e d y k t y n v 

D e l i c e .

Ł O D Z I. ==*== C  
W o ln o ś c i  O «

likiery, oraz specjalność firmy:
(A la Colntreau białe),

O
m
2
<

i*
'A

m

S 3 2 !

N i) ę w i a z d h ę
TANIO! 

t y lk o  o  m nie»
b o  vr m i e s z k a n i u  p r / *

w atnem  — -1- ”
nniiemy turoni:
C h o s tk l  z im o w a

B o s to n y  O
. K /e w io ty  —,

„  K o r ty  «>
O
S3ta

S u k n a
Barchany ~5

Plan«!* ** 
S iblry

O  P łó tn a
C ajg i-

S f a d a p o la m y  n a  bieliznę, 
po tc iei, waypy 1 podszewki

N a jta ń s z e  ź r ó d ł o :  
D Z I E L N A  M a 3 *

Burt. D etsl’
C e n y  z r  i ź o n e .  

o  5 0  p r o c .  . 
I B B B M

i

l!

Szmechel i Rozner, Łódź
P io tr k o w sk a  IDO. F ilja  160.

w N Udział* d. 18 GradnU Magazyn o tw aity  od g 1—6 p. p.

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa
P a l t a  d a m s k i e  n a jn o w sze  fa so n y  1 7 5 0 0  15500 
S u k n i e  d s m s k l a  w d n ły m  w yborse  8 5 0 0  55 0 0  
B l u z k i  d a m s k i e  E f la n e ll ' 1750  1450
S p ó d n iczk i d a m sk ie  z szew io tu  2 5 0 0

. . .  d u ic  w ełn ian e  zim ow a 7 5 0 0  6 0 0 0
C n u s t K i  _ je s ie n n e  5 7 5 0  4 5 0 0
G a r n i t u r y  m ę s k i e  2 4 0 0 0  1 8 0 0 0

K um garnow e 4 5 0 0 0  3 8 0 0 0
J e s i o n k i  na jn o w szy  faso n  2 8 0 0 0  2 2 0 0 0 '
P a l t a  m ę s t u e  z  n i  n w e  n a  w acie  4 ^ 0 0 0  3 5 0 0 0  

z fu trzan y m  ko łn ie rzem  
i n a  Jedw ab, podszew ce 6 i i 0 0 0

S S S E "  8 S
K a m i z e l k i  n a  f u t r z e  , 1 0 6 0 0  1 2 5 0 0

S o k D le J .d - a b a e ‘ ^ ^ “ ' ” . 2 2 0 0 0 1 9 0 0 0  

S u k n i a  w i z y t o w a  13000 18000

a s oa ladcbailzątf święta Biźega larsdzenii ^

n s
w
w
W
w

Ik i

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

Wina, splrytualja, ewoce, delikatesy, towary 
kolonjaln*, cukry hurtowa 1 detalicznie

S te fa n  P io tro w icz,
L 6 d i,  P io trk o w sk a  1 9 7  ( r ó g  R o z w a d o w s k i  o j).

T a le  fo n  780.

t f s
a s
t t s

C e n y  z n i ż o n e  N a  g w i a z d k ę
duży wybór b iżu terii złotej i srebrnej, zegary, ze- 

gark i, budniki najtaniw  
Brzezińska 10, JAN PLACEK.

k u p ić  m ożna 
Ceny zniżone.

J p  G o s p o d a r s t w o
VI/ 
W  
W

V

s

do sprzedania
2 0  m o rg o w e  a  z a b u d o w a n ie m  w  
p o w ie c ie  T u r e c k im ,  g ra . B ie r ­

n a c ie «  w ie ń  J ó z e fó w  
A N T O N I  K U R Z A W A .

A a r n y s z  A n d r z c | aag u B ll 
'•* c z a t o w y  d o w ó d  c jo b is iy ,  '»V 
d a n y  p r z e z  o k n - a c y jn e  a n i ’’ 
a u s t  j a c k ie  w  rm ln io  R uda 
n ie c k a . ____________ 3J > 1
K o n d s  Jóitl  zasiub.ł kart« P5 

w o I jd I» , w y d a n ą  przyj P •
U . w Ł > d z i.

dla d z ie w c z y n e k  
su k n ie  3 5 0 0  2 5 0 0  
p a l tk a  7 5 0 0

d la  c h ło p c ó w
g a rn itn rk l 7 0 0 0  80 0 0  
p a le tk a  7 0 0 0  5 0 0 0

* z a  p o ło w ę  c en y
,  * »  z f l a n e l k l ,  e t a m in y ,  b a t y s t u ,  

P A Q 7 f k l  s z e w io tu ,  g a r n i tu r o w e  to w a r y  
■ t f O f c l i ł l  o d p o w ie d n ie  n a  p o d a r n n k i .

C i e p ł a
o d  z łe  4, r ę k a w ic z k i ,  s z a l e ,  
a t r y ,  d o m o w e  b o e ik l .  k a l o t a « ,  

o b n w ie  I t  p . p o l e c a j ą  
P e to r s i l g n  t  S z m o lk a  

P io t r k o w a k a  03.

Ważne dla Pań!
C e n y  i  a i ś o n e

TANIA wyprzedał RESZTEK 
Białych towarów, Flanell, BaJL 
Wfłny, szewiotów, bostonów I 
wleie innych towarów na bluzki 
szufrott, suknie, kostjumy I 

płaszcze
MDmwI piotrkowska r*5.B r y l, *3̂ *  5 5

a Anioal zagubił 
S artę  be^tcrBinowege 

p u , w y d a n y  z  P. K U . w  Łoj.»*

Tkalnia sztuczna-
T k a n ie  r M n e j  f o r m y  d z l a r
s s U ie z n ie  n i e  d e  p o z n a n ia  t a k  
w  m ą a k lm , d a m e k lm  i  w o ja k o -  
w y m  u b i o r z e , J a k  w* w s z y s t k i c h  
t o w a r a c k ,  d y w a s a c j i ,  a w i t r a c h  

i  f i r a n k a c h

P i a ł r ^ o w s k a  117«

«a a • i i pu»_wjwaiiĄ t. r . u» wOgłoszenia U onns, |7 u p (e rH llC h a lm  zagubił k (•'
■ ■ ■ - ■ —  p e w o ła n ia , w y d a n ą  w  P. K. V*

A. A. A. Kupuję “JS:
n y , łu ir a ,  garderób-} , b i e l i t n ;  ma« 
a i y n y  d o  a z y e ia . P la c ?  n a iw y ź s z e  
c e n y ,  Ł a i a ik ,  B e n e d y k ta  23 , m , 13 
p a r t . r ._________ __________ 5 8 3 2 - 1 5

Najtaniej
U b ra n ia , p a l t i ,  b w e c z k i,  to o d n le ,  
ta d c a  g a rd e r o b a  m ta k a ,  d a m s k a  
i d z ie c in n a . O b a w ie ,  t ry k o ty , r$ -  
k tw lc z k l ,  b ie l i* » * ,k o łn ie rz e ,  k r» -

" D o b ry k  P a ' e ł  z it{ ;nb ił p a s z p o r t  
U  n ie m ie c k i.  w v d a n T  w  U ikO - 

395 1 — J
-5 ,

n ie m ie c k i ,  w y d a n y  
taje wie.

T l f t c A l r  , ,o 5 ' r ! ' t 1c b .  k lo c ó w , - n j b  
1 / L n c n .  ( j i t j i ó «  k l U a n . i c l e  - AŁ iZZllf
w a g o n ó w , ta n io  s p rz e d a m . W la ­
d o m  ść  S ie n k ie w ic z a  25 , m . 4.

P i r m n a , r r ; . \ : ' , ‘. y
kij p o le c a  C h e d k o w z k J , 
w ie * »  25 . 8932—|*

D r i :y b łą k » J  a ię  p le «  czaaoy  ^  
A  b U ł e  ł a t y ,  o g o n  m a  d i u * 1- 
n s i y  d n ie .  P ra w y  w la ś c lc ic i  » o -  
t e  o d e b ra d  z a  z w r o te m  to z r -  
t6 w , N a w ro t  46 , m . 21. 3 0 6  -* *  

e g a  W ła d y T łT w  z a ^ u b »
k a r tą  s w o ln le n ls ,  w y d a l ]  

p r i e z  14 B a o n  S a p e ró w  P o z n a j  
s k i r h .  1 9 5 0 - i

w a ty .  K a p c n y  to w a r ó w  w e in ia -  
c a  t  b a w e la is n y c ’

U  e w >«a d k o w * . K to  ch e*  cod*
n y c i b a w e ła is B y e b  n a  p rt-z«*- 

•a d k o w * . K to  cl 
k d w i e k  k a p ld  p r o s im y  s p r a w .

Gru e z c < y 2 s k a  H e le n a  z a g iib i i*  h o  c w i U  J » n  z a g n b i r i * r t ę ^  
k ł i^ ic e .k ^  c s ło n k o w s k ,a  w y - A t  v o ła n la  r o c z n ik a  1893,

d a n ą  t  P o l. Z w . Z a w . daną s  P . K . U . w  Ł adzi

dz id  n a u e  ć e a y  sa  a a j i a ä u s  w  
C b n i ś c i j a ń s k im  J a rm a r k u  P io -  
trk o w s k a  44, U w a g a  I  p ię t ro ;  
A b s ta ia n ld —  p ra c o w n ia  k r a w ie c k a  
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